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Dwaj młodociani rabusie ogłuszyli policjanta, 
zrabow ali 2 karabiny i 7 ładownic z  nabojami

Ubiegłej nocy dokonano zu* 
chwałego napadu Pab

osterunek 
rówce wpolicji V M a łe j "  D ą

N a posterunek przybyło 2 
pw dych  osobników, z których 
Jfiden zajął rozmową dyżurnego 
starszego posterunkowego Frati 
Ciszka Biolika, a drugi uderzył 
ęp z tyłu tępym  narzędziem w 
gtowę.

Posterunkowy upadł nieprzy* 
tDmny ną podłogę, napastnicy 
przeszukali wszystkie szuflady, 
y  których nie znaleźli pienię* 

a uciekając z posterunku 
**brali 2 karabiny i 7 ładownic 
* nabojami.

Fo godzinie policjant odzys* 
taw szy  przytomność wszczął 
burm . N a miejsce wyjechali 
przedstawiciele Głównej Ko* 
Jtendy Policji woj. śląskiego i 
^T ganizowano pościg, który do 
Prowadził do  ujęcia sprawców
napadu.

Zostali oni ujęci wczoraj rano 
na terenach dzikich odkrywek 
Pod M ałą Dąbrówką.

Bandyci bronili się przez pe* 
wien czas, ostrzeliwując policjan 
tów ze zrabowanych karabinów. 
Okazało się, że są to : 17*Ietni

Edward Dębiński i 19 l; .ni Ilu*I 
bert W ieczorek obydwaj z Ma ] 
łej Dąbrówki.

Stwierdzono, że bandyci w i zbiegli. Osadzono ich w więzie* 
czasie ucieczki z posterunku na* I niu, a rannego policjanta prze* 
tknęli się na poslugaczkę Otylię I wieziono do szpitala. 
Białoniównę, którą postrzelili i * (Dalsze szczegóły w  numerze).

Rokowania włosko - francuskie
rozpoczną si« w Rzymie jeż w najbliższy piątek

PARYŻ. W  rezultacie ukoń* 
czonych wczoraj przygotowaw* 
czych rozmów francusko*włos* 
kich w piątek rozpoczną się w 
Rzymie rokowania między obu 
mocarstwami, których głównym 
tematem będzie:

1 ) normalizacja stosunków dy 
plomatycznych,

2 ) bezpieczeństwo linii komu* 
nikacyjnych, łączących Francję 
z A fryką,

3) sprawa francuskiej kolei 
D żibuti — A ddis Abeba,

4) wytyczenie ostatecznej gra*

Bestialska zbrodaia w Złoczowie
na osobie wywiadowcy policyjnego

Donoszą ze Złoczowa: Bestia! 
*««j zbrod ni dokonano na oso* 

wywiadowcy policyjnego Bi 
JJjHeka, który  przeprowadzał do 
lo d z e n ia  w  związku z niedaw* 

Dapadem na folwark w o* 
k6«cy Złoczowa.
. ^ toWadzący śledztwo wywia* 

wW ca zasypany został nagle 
5 ? i f ” 11 2 ,°iworu strychowego 
®Okąd zamierzał udać się celem 
Prowadzenia poszukiwań.

M imo ciężkich ran wywiadów 
ca rozpoczął pościg za sprawc 
strzałów, do którego przyłączy 
się jeden z przechodniów, który 
również został zraniony.

W  czasie pościgu wywiadów 
ca padł bez życia. Nazwisko za* 
bójcy wywiadowcy zostało już 
ustalone, jednak że względu na 
dobro śledztwa nie może być 
ujawnione.

nicy między franc. Somali a  wio 
ską Afryką W schodnią.

Zasadniczą zgodę na przepro 
wadzenie tego rodzaju rokowań 
wyraził wczoraj rano min. Cia* 
no francuskiemu charge d‘affai* 
res Blondelowi w odpowiedzi 
na francuskie demarche ub. so* 
boty.

M ożna przypuszczać, że roko*
wania będą ukończone przed 8  tyczące Hiszpanii, podobne do  A ddis Abeba.

maja, datą zebrania się Rady Li 
gi N arodów , mającej na życzę* 
nie Anglii ponownie rozpatrzeć 
zagadnienie abisyńskie.

Są podstaw y, ażeby przypusz 
czać, że w ciągu przedwstępnych 
rozmów p. Blonael otrzymał już 
obietnicę, że W łochy gotowe są 
powtórzyć w przyszłym ukła* 
azie z Francją zapewnienie do*

tych jakich udzieliły Anglii w 
układzie podpisanym  w sobotę.

N iektórzy myślą, że W łochy 
będą się domagać ratyfikowania 
przez parlament francuski trak* 
tatu Laval*Mussolini z r. 1934, 
który  oddawał W łochom  rozle* 
gle wpływy gospodarcze w A* 
fryce W schodniej i przyznawał 
im udział w kolei Dżibuti —

Granica hiszpańsko-francuska
prwudstuwwiu p o n u ry  oftraz

P E R P lG N A N . W ojska pow 
stańcze podjęły wczoraj rano 
dalsze natarcie na lewym skrzy* 
dle frontu północrto*wschodnie* 
go i o godzinie 17*ej dotarły do 
słupów granicznych kolo Pont 
du Roi.

Posterunki gwardii lotnej 
wzdłuż granicy francuskiej zo; 
stały przeważnie wzmocnione i

rozmieszczone na wysokich ska 
łach wzdłuż drogi prowadzącej 
do doliny Garonrty.

Przed odjazdem ostatniej par*
tii uciekinierów milicje republi* 
kańskie podpaliły 3000 wozów 
ciężarowych, których wpuszcza 
nia na terytorium  Francji od* 
mówiły francuskie władze celne.

Na stokach gór nadgranicz*

nych zauważyć można wielkie i» 
lości porzuconych koni. Kasyno 
hiszpańskie w Pont du  Roi Ucz* 
nie uczęszczane przez turystów  
zagranicznych zostało całkowi* 
cie ograbione przez uciekają* 
cych milicjantów.

Cala granica hiszpańsko*fran* 
cuska przedstawia obraz na* 
wskroś ponury i opuszczony.

Roztrzaskał głowę kupcowi
I zrabował 40 złotych

W czoraj w nocy dokonana 
Świętochłowicach morders* 

*** osobie 60*letniego kup* 
^ F ra n c is z k a  W olnego zam. 
W ty ul. Kolejowej.

W olny  został napadnięty w 
^woim sklepie, gdzie napastnik 
fgstrzaskał mu czaszkę. Następ

nie zbrodniarz nie będąc pew* 
ny, czy ofiara nie żyje zaciąg* 
nął jej pętlę na szyi.

Po zbrodni morderca obrabo 
wał kasę z gotówki w  kwocie 
ok. 40 zł. i kilku marek niemie* 
ckich. Zbrodnia ta wywołała 

onure wrażenie wśród miesz* 
aftców Świętochłowic.£

Berlin ściga Ottona Habsburga
oskariajac go o zdradę stanu

BERLIN. Ukazał się urzędo 
wy kom unikat, potwierdzający 
fakt wydania nakazu aresztowa* 
nia O ttona Habsburga.

Nakaz aresztowania zarzuca 
O ttonow i H absburgow i „popeł 
nienie w dniu 29 marca w Pary* 
żu przestępstwa, noszącego zna* 
miona zdrady stanu*.

Ponieważ O tton Habsburg

Bazy werbunkowe w Litwie
jpocf row.kuw.uwni K uw nintem u

.K O W N O . Litewska policja j kier był W olf Zysman, k tó ry , spalił.
**Pie£*eĄ$twa wykryła na te* I przed 4 miesiącami przybył z j  Nazwi

j  fcawli ttzy bazy werbunkowe międzynarodowej brygadzie i I 
HtWinów do CZerWOnych b r y * ^ ra  ̂ r'-r*r,nr‘xr <Ur nhrrmio.
J*d międzynarodowych w Hi*

^  rT7 *vi/M . . .  UMU.KU * ass^oa^aas. v^ 7 * i Nazwisk innych aresztowa*
S  ? ..Kłajpedy, Kowna oraz | Barcelony. Zysman służył w I nych nie udało się ustalić.

łihrv — *1— i.w.— — j  j- :*  : I r> bież. bazy werbunkowe
w Litwie i Kraju Kłajpedzkim 
wysłały do Hiszpanii podobno 
około 1 0 0  ludzi.

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenia, krążą bowiem po 
głoski, że podobne bazy wer* 
bunkówe istnieją również w in* 
nych miastach litewskich.

W ładze litewskie otaczają ca 
lą aferę tajemnicą.

te orSanizacyjnie podle 
centrali werbunkowej Uż* 

2**° M Czechosłowacji, 
S i  2 funkcjonowała w 

porozumieniu z Komin
^tnem .

Kierownikiem bazy kowieńś*

brał czynny udział w obronie 
M adrytu.

Znaleziono przy nim paszpor 
ty  na nazwiska: Jose W ega,
i Gustaw  Arm arnik. Nie jest 
wykluczone, że Zysman posłu* 
giwał się jeszcze innymi doku* 
mentami, stwierdzono bowiem, 
że przed przybyciem policji Zy 
sman część tych dokumentów

znajduje się obecnie poza grani 
cami Rzeszy, wydany nakaz are 
sztowania posiada charakter ra* 
czej symboliczny.

Przypuszczają jednak, że wy* 
toczona zostanie rozprawa, w 
w yniku której wydany żóstahie 
w yrok zaoczny. W  tym  wypad 
ku nastąpiłaby konfiskata całe* 
go m ajątku ruchomego i nieru* 
chomego O ttona H absburga.

W ieczorne wydanie „An* 
griff‘u“ , podając tę wiadomość 
w formie wielkiej sensacji, zao* 
patruje swój komentarz redak* 
cyjńy tytułem : „Nakaz ateszto

wania i list gończy — oto 
niec pewnej dynastii4*.

ko*

Najdłuższy kabel 
podwodny

M E D IO L A N . Rozpoczęto 
prace nad ułożeniem najdłuższe 
gd na świecie podwodnego ka* 
bla telefonicznego pomiędzy Sy 
Cylią i Tripolisem. Będzie on 
miał długości 386 mil morskich 
t. j. około 700 km., a najdłuższa 
jego część od Lampedusa d<- 
Tripoli przeszło 180 mil, t. j. ok. 
335 km.

Siedem tysięcy zabitych
Japończycy rozgromili partyzantów

PEK IN . Chiński korpus par szynowych, 30 haubic, 100 ar*
tyzancki, działający w północ 
nej części prowincji Honan zo* 
stał rozbity przez wojska japoń 
skie.

Chińczycy ogółem stracili 30 
tys. żołnierzy, w tym  7 tys. za* 
bitych. W ojska japońskie zdo* 
były ponad 300 karabinów ma*

mat oraz wiele amunicji.
Samoloty japońskie codzien*

nie bom bardują kolej Kanton 
IiankóU. O a  chwili wybuchu 
działań wojennych w Chinach, 
samoloty japońskie zniszczyły 
na tej kolei około 560 wago* 
nów i ponad 2 0  parowozów.
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Kalendarz dnia
CZWARTEK

Anzelm* b., Feli#
ksa m.

Słowiański: Dro- 
gomila.

Słońca wsch. 4.27, 
zach. 18.43. 

Księżyca wsch. 
0,14, zach. 8.55.

KRONIKA HISTORYCZNA:
753 przed ChrysŁ p ło że n ie  Rry# 

mu.
1809 Ks. Tózef oddaje Warszawę Aiu 

striakom.
1919 Przyjazd wojsk. gen. Hallera 

do Polski.
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Jeżeli w kwietniu posuszą,
Nic się z ziemi nie rusza. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI:

Na ziemi jest 35 miast, liczących 
ponad milion mieszkańców.

RADY PRAKTYCZNE: 
Imbryki blaszane i samowary, po# 

rosłe kamieniem, napełnić obierkami 
z surowych kartofli, nalać wodą i 
gotować kilka godzin, a kamień zni­
knie.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

W rozpaczy bezgranicznej. Biorąc 
list Pani do rąk wyczułem, że umysł 
Pani zaprzątują stale myśli o samo* 
bójstwie i że ostatnio postanowiła 
Pani swój plan wykonać. Przyczyną 
brak zrozumienia ze strony męża i 
podejrzenia, że ma kochankę. Czy 
wolno Pani być aż taką egoistką i 
dla osobistych spraw poświęcać dzie- 
ci? Mąż rzeczywiście ma kochankę, 
a jeśli Pani odejdzie, zajmie ona na­
tychmiast miejsce w Pani domu. Bę­
dzie opiekunką Pani dzieci i nie je­
den raz skrzywdzi je. Przed kim sic 
będą mogły poskarżyć? Czy przed 
ojcem, którego omota dokoła siebie 
macocha? Nie! Biedne te małe stwo­
rzenia będą srodze cierpiały, ponie­
waż je własna matka opuściła i zda­
ła na łaskę złej kobiety. I dlatego też 
nie .wolno Pani odejść od życia. Pa­
ni musi być silniejsza. Pani musi prze 
zwyciężyć tę drugą kobietę. Ona mu 
si ustąpić i wiem, że na pewno ustą­
pi. Maż wróci do Pani i Jej chwilo­
we cierpienia przeminą. Wszystko 
zmieni się ku lepszemu. Nie wojno 
Pani zatem zrezygnować z tej jaśniej­
szej przyszłości. . *

Marian z  Polesia. Posadę otrzyma 
Pan stałą i nieźle płatny. Skończy się 
nędza i odetchnie Fan pełną piersią? 
Długo trwał okres bezrobocia, ale 
każde zło ma swój koniec. Matka nic 
odda Panu majątku. Wszystko zabie­
rze chytra siostra Pana- Nie wiele 
jednak będzie z tego korzystała. — 
Choroba męża kosztować ją będzie 
więcej jeszcze aniżeli wynosić będzie 
spuścizna po matce i w końcu go 
utraci. Radzę grać na loterii.' Wygra 
Pan sumę, która pozwoli Panu po- 
spłacać wszelkie długi.
■ W — — KU  U — — 1

Wy k l u c z e n i e  z OZN
kierownika Zw . Młodzieży Polskiej. J. Rutkowskiego

D nia 20 kwietnia b. r. zosta- 
la złożona przez p. Jerzego Rut* 
kowskiego deklaracja o wysta- 
pieniu Z. M . P. z Oboz*i Z jed­
noczenia Narodowego.

Ponieważ deklaracja jest nie­
legalnym wystąpieniem grupy 
członków kierownictwa Z. M. 
P., związanych z obcym ośrod­
kiem dyspozycji — szef Obozu 
Zjednoczenia Narodowego w y­
kluczył p. Jerzego Rutkowskie

go z szeregów O. Z. N . wraz z 
członkami kierownictwa Z. M . 
P., którzy solidaryzowali się z 
wystąpieniem p. Rutkowskiego.

Stef Obozu Zjednoczenia N a 
rodowego zastosował najostrzej 
szą sankcję organizacyjną, gdyż 
krok grupy członków jkierowni 
ctwa Z. M . P. jest szkodnic­
twem w stosunku do idei Zjed­
noczenia Narodowego i łamie 
podstawy rzetelnej służby dla

wielkiej sprawy budowy jedno -1  nie staną na apel nowych władz 
śei narodu polskiego. IZ. M. P. są automatycznie wv

kluczeni z szeregów O. Z. N. 1z. M. P.
Równocześnie szef Obozu 

Zjednoczenia Narodowego po* 
wierzył tymczasowo kierowni­
ctwo Związku M łodej Polsk’ 
mgr. E. Galinatowi — przewod­
niczącemu służby młodych G tf 
bozu Zjednoczenia Narodowe­
go-

Szef Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego wzywa wszystkich 
członków’ Związku M łodej PoJ 
ski do karnego podporządkowa 
nia się nowym, wyznaczonym 
przez szefa O. Z. N . władzom 
Z. M, P. i dalszej intensywmej 

racy dla potęgi państwa i wiei 
ości narodu.
W szyscy członkowie, którzy

wskutek kutustrofuSnege finunsewege
L O N D Y N . N a najbliższy po 

niedziałek zwołane jest posie­
dzenie kom itetu nieinterwencyj 
nego i jedynvm  punktem  po­
rządku dzienni ego jest sprawa 
finansów. .

Komitetowi nieinterwencji 
grozi „śmierć głodowa" z racji 
całkowitego wyczerpania zaso■ 
bów pieniężnych.

W  poniedziałek sekretarz ge­
neralny komitetu nieinterwencji 
oznajmi na posiedzeniu, że o ile 
zalegające udziały szeregu mo­
carstw nie zostaną wpłacone, ca 
ła organizacja komitetu nieinter 
wencyjnego będzie musiała ulec 
likwidacji 15 maja.

Główną przyczyną katastro­
falnego stanu finansowego ko-

Smieri podczas 
wydawania zarządzeń

PA RY Ż. W e wtorek zmarł 
nagle na zamku Cotjdon prze­
kształconym na pewnego rodzą 
ju sanatorium i miejsce wypo­
czynku dla inwalidów wojen­
nych, prezes związku inwali­
dów', płk. Picot, jeden z -popu- 
larnycn działaczy organizacji z 
czasów wojny.

Płk. Picot, który był swego 
czasu deputowanym, a w r. 
1926 wiceministrem spraw w oj­
skowych, zmarł nagle w czasie, 
gdy w związku ze zjazdem in­
walidów wydawał rozporządze­
nia przygotowawcze do zjazdu.

Na m ałej wokandzie ■ ■■

Krótkowidz
czyli: Kategoria „U D "

(A . E .) Pan Berek Bursztyn  
szedł bardzo ponury na korni* 
sję poborową, w  towarzystwie 
swego przyjaciela, H eńka Łopa 
ty.

— N a  co się mam skarżyć?— 
pytał pan Berek po drodze. — 
N a serce, które mi okropnie bu  
jet jak wchodzę na piąte piętro?

— To nie ma znaczenia — 
odparł pan H eniek. — Co ko­
mu szkodzi, że twoje serce bije 
na piątym  piętrze? W ojną się 
toczy na parterze.

— To może narzekać na plu* 
•ca?

— A  czy na wojnie się dmu* 
cha? Tam się strzela. D o tego 
płuca są niepotrzebne. A le ja 
ci coś powiem, Berek. T y  narze 
kaj na oczy. Bądź taki ślepy, że 
na dwa kroki nie widzisz. Niech  
ci udowodnią, że nie.

Zgodnie z  radą przyjaciela, 
pan Berek udawał przed kom u  
sją krótkowidza.

— Ślepa kura jestem  — tłu* 
maczył lekarzowi. — N a dwa 
kroki nie widzę. Że mnie jest rat 
ki krótki widz, że nawet wł-siw! 
go licha nie mogę zobaczyć »

— Zaraz się przekonamy - - 
mruknął lekarz, podchodząc do 
wiszącej na ścianie tablicy.

W id z i pan te litery?
— N ie  widzę.
— A  te?
— Też nie widzę.
— A  te największe?
— Tak samo nie widzę. Szko  

da pańskiego trudu, panie do­
ktor ze. Ślepak jestem. Choć* 
byś mi pan konia pokazał, to* 
bym go też nie zobaczył. ]uż  
taki mam cholerny wzrok.

— To niemożliwe.
— Niem ożliw e? N o  to za­

raz panu doktorowi udowodnię. 
C zy pan doktór w idzisz tę wici 
ką lamne na suficie?

— W idzę.
— N o  właśnie. ja jej nic 

w idzę .
M im o tak przekonywującego  

argumentu, pań Berek został u- 
znany za zdolnego do służby  
wojskowej.

B iedny poborowięc opuścił lo 
kal komisji w  bardzo posępnym  
uasHoju i niezwłocznie obił 'przy 
tcc cia za. i.o, icn n a  źi: doradzał.

W yrok: tvdzień aresztu.

mitetu nieinterwencji jest od­
mowa rządu sowieckiego w  ii* 
stopadzie r. ub. uiszczenia daU 
szych opłat, o ile nieinterwencja 
nie zaprzestanie być według 
ówczesnych słów ambasadora

M ajskiego „farsą". Ponieważ 
rząd sowiecki w dalszym ciągu 
uważa nieinterwencję za farsę, 
wątpliwe jest, aby zmienił obec 
nie swój stosunek do ciążących

na nim zobowiązań finans^ 
wych, a wobec odmowy Sowie­
tów, rządy włoski i niemieęk.. 
nie mówiąc o innych mniejszych 
udziałowcach, również nie ui­
szczają opłat.

Wielka afera przemytnicza
Bezczelni aferzyści grasowali bezkaraie od 1934 roku

ła całą Polskę.  Prócz kupców kę towaru do poszczególnych 
warszawskich aferzyści mieli 
stałych odb ior ców

Nową wielką aferę przemyt­
niczą wykryli na terenie W a r­
szawy funkcjonariusze Straży 
Granicznej. Ponieważ poufne 
doniesienia nasunęły przypusz­
czenie, iż chodzi w tym  w ypad­
ku o przemyt wyrobów metalo­
wych, przeprowadzono rewizje 
w całym szeregu sklepów żelaz 
nych.

W ynik  okazał się nadspodzie 
wanie obfity. Prawie we wszy­
stkich podejrzanych lokalach 
znaleziono wielkie zapasy niele 
galnego towaru, przeważnie 
sprowadzonego z Niemiec.

M iędzy innymi dokonano po 
szukiwań w następujących skle 
pach: Abram a Sustermana
(Grzybowska 6 ), Bencjąna Bu- 
zyna (Plac Grzybowski 1 0 ), I- 
zaaka Landau (Plac G rzybow ­
ski 1), oraz braci Rozenów 
(Grzybowska 2).

Stałym „dostawcą** towaru 
był pośrednik W olf Szydłower, 
który był w stałej łączności z 
firmą „Techno-M etal" (właści­
ciel Maj‘er G utm an) w Będzinie, 
ora? ojcem jego, posiadającym 
składy z żelazem również w tym 
samym mieście.

Cała „spółka1* trudniła się 
przeważnie przemytem kłódek 
od 1954 roku, narażając Skarb 
Państwa na olbrzymie straty.

Działalność szajki obejmowa-

we wszyst­
kich większych miastach. „Sze­
fem" przemytu był znany o- 
szust Berek Grajcer, który rów 
nież miał pod swą opieką wysył

miejscowości.
Fo dowiedzeniu się o „w^y* 

pie** wszyscy wspólnicy usiło­
wali zbiec za granicę, zostali j* 
dnak w ostatniej chwili ujęci i 
osadzeni w więzieniu.

Kigify nie jest zapóźno tym bardziej Jeżeli
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni im*- 
ciowych, zlej przemiany materii, na bóle artretyczne. czy 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności oC 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o i*e 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”. które zapo* 
biegają nagromadzeniu się kwasu meczowego i innych saks** 
dli wych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm, r" 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko­

nasz się o . dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swyt£ 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROt 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

Niewyjaśniona zagadka
zaginiecie żony b. sekretarza belgijskiej 

partii komunistycznej
PARYŻ. Korespondent mos­

kiewski Havasa donosi, że do­
tychczas nie ma żadnych wia­
domości o łosie żony b. sekre­
tarza generalnego belgijskiej 
partii komunistycznej pani vąn 
de Boeck. M ąż jej wykluczo­
ny był niedawno z partii, a żo­
na jego, która przebywała ostat 
nio wraz z córką u  rodziców 
męża w Mohylowie, zaginęła zu 
pełnie bez śladu.

umanw

Havas donosi, że panieński* 
nazwisko p. de Boeck brzt*>: 
Nelly Kaufman. Urodziła .5*4 
one we W rocławiu i posiada 
dwuletnią córkę. Kwestia oby 
watelstwa p. de Boeck nie je^ 
ustalona.

Jednakże jest Gktem ni 
przeczalnym, że w chwili p ts?-* 
jazdu do Rosji posiadała pasz* 
port belgijski. _

Straszliwy wybuch granatu
spoifoclowa# mnwSerć W osób

RZYM . W’ pobliżu miejsco­
wości Nervese della Battaglia, 
położonej na dawnym terenie 
działań wojennych zginęło 
wskutek wybuchu granatu 7 o- 
sób.

Pewien 18-letni młodzieniec 
znalazł w polu granat o średnicy 
10 cm. W raz z 8  towarzyszami 
udał się do domu, niosąc gra­
nat, który w pewnym momen­
cie upadł i eksplodował. Siła 
wybuchu była tak wielka, że

pięciu młodych ludzi zginęło 
miejscu, a czterech odniosą 
ciężki? obrażenia. Dwóch 
nych zmarło w drodze do sZP!* 
lala, tak ze liczba ofiar wzrost 
do -iedrniu ludzi.

w saiesie
Wtalddeiem był rzekomo biedny jegomott

WizU ą scn«ację w Rzeszowie 
v ywolała wiadomość o wzędo* 
v ym otwarć**? p.-.fesu rzeszowin 
nina Abram Grossa w P.K.O. w 
Krakowie.

Przed kilkoma laty G ross wy 
najął safes w krakowskim od­
dziale P.K.O. Ponieważ właści­
ciel safesu przez szereg lat nie 
płacił dzierżawy za safes i ponie 
. .v y> - o .  njc otrżymyw?ią od 
nowiydzi na monity, zwróciła 
się do sądu o wyznaczenie ku-

I ra ło ra d 1 a G i o s :■ a . po k tó r y m 
! i ęl.u-h zaginął. W yzna­

c z o n y  ! "c; tor również nie mógł 
odncdc-LĆ Grossa i wówczas p\ zy 
stąpiono do urzędowego o - ac 
cia safesu Grossa. W  saiesie 
znaleziono gotówkę, książeczkę 
P.K O. oraz papiery wartościo­
we na 150.000 zł.

W iadom ość o znalezieniu w 
safes je Grossa, którv uchodzi! 

Iza czlo ',Ti.ęka biednego tak wie!.
kiego skarbu, wywołała w Rze- jego safesem.

szowie zrozumiałą sensację- 
wet*najbliższa rodzina nie , 
działa o safesie ani o jego za
tości. W szelką korespondenw 
Grossa, który od kilku lat P*^ 
bywa podobno w szpital wtfl 
Berlinie, rodzina odsyłała, a 
bardziej taką, w której była 
wa o płaceniu zobowiązań 
nionego Grossa. #

Dordero obecnie ^
' atere >owałą sio losem Grossa
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20 uzbrojonych bandytów
obrabowało kasę na folwarku

W  pierwszy dzień świąt 
W ielkiejnocy o godz. 9 wiecs. 
wtargnęła do dworu w Dusano 
wie koło Firleyowa (pow. prze* 
m yślański) banda złożona z 2 0  
bandytów uzbrojonych w kara* 
biny i rewolwery. Bandyci strze 
liwszy w powietrze, pospędzali 
obecnych we dworze oraz przy 
padkowych przechodniów idą* 
cych drogą na dziedziniec fol* 
warczny, a następnie przeprowa 
dzili rewizję osobistą, poszuku* 
jąc kluczy do biura folwarczne* 
go i kasy. Nie znalazłszy u ka*

M O SK W A . Hasła pierwszo 
majowe, wskazane przez cen* 
tralny komitet partii na tegoro* 
czne święto dla manifestantów, 
są nad wyraz blade i stereoty* 
po we.

Jest trochę akcentów anty f a* 
szystowskich, pozdrowienia dla 
walczącej Hiszpanii, ale żad*

r a

Zakochana
lekarka

Coraz więcej kobiet pcha 
do zawodów wyzwolonych! 
powiedział gniewnie mój 

i*cŁ j  Kazio — coraz więcej 
U ,a , J 0  ek, inżynierek i le*

• l  Jeszczc adwokatkom  i in 
ymerkom mogę darować! Ale 

l stanowczo nie powinna
bVc lekarzem!

"T Dlaczego?
Kazio zgrzytnął zębami.

piątego, że to jest granda,
1 ,fumięsz^̂  Dlatego, że kobieta 
dzy!*2  nadu iywa swojej wie*

Nie rozumiem. 
r~ chwilę zrozumiesz! O*
* niedawno zakochałem się...
— W  kim?

I W  młpdej lekarce. Śliczna,

b°gi! I jaka kamienica*w JŚŻłDAMY KOLON Ili
^1  Jednym słowem — bajka!
^Kochałem się po uszy!

" 7  A  ona? 
gjKazio ze smutkiem pokiwał

7 T  ^ a l  *— domyśliłem się — 
akochałeś się bez wzajemności.
Kazio spojrzał na mnie po* 

fcrdhwie.
. *^.J8 ez wzajemności? Żebyś 
[V Widział, jakie ona do mnie o*
Ko sypała!
. - . N o ,  więc co? Oświadczy* 

się?
— Początkowo nie miałem od 

 ̂agi. Za krótko ją znałem. Zaw 
M  to  kobieta z wyższym wy*

j  cen êm* ^ ie  wiedziałem, 
do niej podejść.

*** I
wreszcie sama mnie o*

JJUehłal Ale jak i Aż mi się go*
,4co zrobiło! Pewnego razu, 
ledy zostaliśmy sam na sam,

^ V sunęła się do mnie i powie*

Zimno mil Niech mnie 
pa{J przytuli do piersi!...

Rozumiesz? Po dwóch tygod 
lach znajomości sama mnie

sil0 a ’ ie-bym H przytulił do pier 
J:! więc kocha mnie! Krew 
c* i 2  S*°wy uderzyła ze szczęś 
ii? Żebyś ty  widział jej oczy,
Jeł nogi, jej kamienicę!...

N o i przytuliłeś ją?
Jeszcze jak! Przytuliłem ją 

wszystkich sił do piersi i za*
,z3jem jej mówić o swojej wieł*
, leJ miłości. W reszcie poprosi*
S  ją o rękę...

A  ona?
Kazio westchnął ciężko.

Odmówiła!
Dlaczego?

».Niestety powiedziała — 
mi się bardzo podoba, ale 

J e  mogę wyjść za pana za mąż. 
ftledy moja głowa spoczywała 
kł 5 ®*ski«j Picrs^ zbadałam do 
3 d n ie  pańskie płuca i serce. —
^twierdziłam osłabienie serca i 

toniczny katar oskrzeli!”
 ̂ Rozumiesz? — zakończył 
goryczą Kazio — Przytuliła 

do mnie, żeby mnie zbadać!
J* był podstęp! N o i powiedz 
je£ ^ c z y  kobieta powinna być

Napoleon Sądek-

sjerki kluczy, rozbili kasę i skra 
dli kilka tysięcy złotych.

Steroryzowani domownicy ze 
brani na podwórzu, widząc w 
wewnątrz dworu światło elek* 
tryczne, nie śmieli tam wejść, 
sądząc, że znajdują się tam je* 
szcze bandyci, a tymczasem ban 
dyci po ograbieniu kasy uciekli 
tylnym wejściem, umyślnie nie 
zgasiwszy światła.

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenie, celem ustalenia z 
jakiego środowiska pochodzą 
bandyci.

Nowe hasła pierwszomajowe
wskazane przez Sowiety

nych choćby nic nie mówiących 
zobowiązań i przyrzeczeń ani 
wobec hiszpanii ani wobec 
Chin. O wrogach ludu, troc* 
kistach i bucharinowcach wspo 
mina się. tylko raz ieden.

Jako rzecz charakterystyczną 
należy podkreślić, że hasła mó* 
wią tylko o sztandarze M arksa, 
Engelsa, Lenina i o leninizmie. 
Dotychczas było zawsze wspo* 
minane nazwisko Stalina.

7710£jM £. 7TU 6 Ć
p ię k n q  c e r ę . ’

Czysta, gładka i piękna cera Jest niezbęd­
nym warunkiem młodzieńczego wyglądu. 
Żadna kobieta nie powinna rezygnować 
Z posiadania pięknej cery i młodzieńczego 
wyglądu, gdy może je sobie zapewnić 
przez regularne stosowanie zabiegu kos­
metycznego Pflmoliye.

Rano i wieczorem masuj twarz, szyję 
I ramiona obfitą i łagodnie działającą pia­
ną mydła PalmolWe. Do wyrobu mydła 
Pąlmolive używa się olejku oliwkowego, 
wygładzającego skórę. Jeżeli poświęcisz 
rano i wieczorem 2 minuty na ten zabieg 
kosmetyczny, osiągniesz piękną i mło­
dzieńczą cerę.

SHAMPOO f ALMOLIYE PIELĘGNUJE 
WŁOSY. JĄK MYDŁO pALMOUYE CĘIUS, 

C d y poczuj#*?, i*  wło­
sy Twe straciły *#łural- 
*« miękko!* i -?ęr 
O przy dotknięciu ąq 
tłusta i ciężkie, urayi 
i* w Shpmpoo Palm- 
oliva, wyrabianym aa 
olejku oliwkowym, bę­
dziesz zachwycono wy 

nikamt.

W kaidel kopercie 
S torebki Shampoo.

WYRABIANE 
NA

OLEJKU O L I W K O W Y M .

W I Ę C E J  N I Ż  M Y D Ł O  -  T O  Ś R O D E K  U P I Ę K S Z A J Ą C Y ^

D z i ś  r o z p o c z y n a  siy sensacyjny proces

b. dyr. Michalskiego i b. pos. Idzikowskiego
D ygnitarze państw ow i liście świadków

Dziś w Sądzie Okręgowym w 
W arszawie rozpoczyna się ol* 
brzymi proces b. posła Edwarda 
Idzikowskiego, b. stałego zastęp 
cy D yrektora Departamentu 
Podatków w M inisterstwie Skar 
bu Pawła Michalskiego, b. na* 
czelnika Urzędu Skarbowego w 
Białymstoku W ito lda Niesio* 
będzkiego i dwóch przemysłów* 
ców Józefa Miazgi oraz Szymo* 
na Kaufmana.

B. poseł Idzikowski odpowia* 
da za zarzucone m u przywłasz* 
czenie szpilki brylantowej, da* 
nej mu przez związek piekarzy 
celem zaofiarowania zastępcy D y

KUPON DO GŁOSOWANIA

W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre* 
zydentem miasta lub bankierem” 
za najlepsze odpowiedzi uważam

Nr. Nr.

p*uc 'est n ieubłaganą i co* 
Meki • 9ie robiąc równicy dla płci. j 

stanu, kosi m ilicny ludzi. - 
f ? wa!czan>u chorób płucnych I 

uporczyw ego, męczącego ' 
grypy itp. itosuj.-; pn. lekarze 

* ALSAM TRI KO ŁAN * AGE 
b l w ł| ułatwiając w ydzielanie się 

< w*maen»a organizm i samo* 
Wc*c chorego oraz powiększa ww- 

ciała i usuwa kaszel-

CHOROBY PŁUC

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn). 

Czwartek 4n. 21 kwietnia 1938 r.
6.15 — „Kiedy ranne”; 6.20 — Gim 

nastyka; 6.40 — Muzyka (płyty); 700
— Dzienink poranny ; 7.15 — Muzyka 
(płyty) ;8.00 — Audycja dla szkół; 
8.10—11.15 — Przerwa; 1115 — Pol* 
ska w polonezach Chopina” — pora* 
nek muzyczny dla szkół powszech* 
nych; 11.40 — Fragmenty z op. „Mar* 
ta” (dyr. H. SchmidMsserstedt); 11.57
— Sygnał czasu; 12.03 — Audycja po* 
łudniowa; 13.00—15.30 — Przerwa; 
15.30 — Wiadomości gospodarcze; 
15.45 — Rozmowa muzyka z młodzie 
żą; 16.15 — Koncert muzyki opero* 
wej; 16.50 — Pogadanka aktualna; 
17.00 — Wiedza i książka; 17.15 — 
Duety na alt i bas; 17.50 — Poradnik 
sportowy; 18.10 — Skrzynka ogólna; 
18.25 — Program na jutro; 18.35 
Audycja dla młodzieży wiejskiej; 
19-00 — Klasyczny* teatr wyobraźni: 
premiera słuchowiska p. t. „Jfigenia w 
Aulidzie” ; 20.00 — Koncert rozryw* 
kowy; 21.45 — „Z mojego warsztatu”
— szkic literacki; 22.00 — Twórczość 
Szymanowskiego, 22.50—23.00 O* 
statnie wiadomości dziennika wieczór® 
nego.

WARSZAWA II (Mokotów).
13.00 — Tańce stylizowane różnych 

krajów. 14.00 - Parę informacyj. 
H.05 - Program na jutro. 14.10 — 
Koncert solistów, 15.00 — Jak spę* 
Vzić święto? 15.10—Wiadomości spor* 
towe, 15.15—16.15 — Zespół salopo* 
wy, 16.15 —13.00 -  Przerwa, 18.00 — 
Koncert muzyki polskiej. 18.55 — Mu 
tyka lekka (płyty). 19 55 — Zycie kul 
turalne stolicy, 20.00 -22.00 — Przcr* 
wa, 22.15—24.00 - Mn-.y*kn taneczna 
(płyty)-

rektora Departamentu Pawłowi 
Michalskiemu oraz za oszukań* 
cze uzyskanie kwoty 2 0 .0 0 0  zł. 
od piekarzy tytułem podjętej 
przez niego fikcyjnej „obrony 
prawnej” przed rzekomymi zmia 
nami w ustawie o podatku obro 
towym.

Pawłowi M ichalskiemu akt 
oskarżenia zarzuca fałszowanie 
bilansów spółki z of**. °dp* 
„Frampol”, której był udziałów* 
cem, 28 oszustw dokenymych na 
szkodę różnych osób } instytu* 
cyj w łącznej kwocie około 
400.000 zł., 12 przestępstw na 
szkodę interesu publicznego.

Miazga, zarządca „Frampo* 
la” pozostaje pod zarzutem u* 
dzielenia pomocy Michalskiemu 
przy jego oszustwach, Kaufman 
za udzielenie pomocy przy jed* 
nym z przestępstw urzędniczych 
i wreszcie Niesiobędzki oskar* 
żony jest o nadużycie władzy.

Rozprawom przewodniczyć bę 
dzie w*prezes W ł. Posemkie* 
wicz, oskarżenie wnosić będzie

wiceprokurator Sądu Apelacyj 
nego Jerzy M arcinkowski, który 
jest autorem aktu oskarżenia, o* 
bejmującego 157 stron pisma 
maszynowego, a sporządzonego 
na podstawie kilkoletniego śle* 
dziwa sądowego.

Obrońcami b.dyr. dep. Mi* 
chalskiego są adwokaci: W ł. 
Krzysztof Jiecht oraz prof. A* 
dam Pragier* b. poseł i więzień 

B. pos. Idzikowskiego broni 
adw. Mieczysław Goldstein. 

Rozprawa potrw a 4 tygodnie.

W niesie ona wiele sensacyjne 
go materiału. N a liście świad* 
ków, których ogólna ilość obej* 
mu je przeszło 160 nazwisk, figu 
rują b. minister skarbu Zawadź 
ki, b. podsekretarze stanu: Rpż* 
nowski, Switalski i St. Starzyń* 
ski, obecny prezydent Warsza* 
wy, kilku dyrektorów izb skar* 
bowych, kilku dyrektorów de* 
partamentów.

Dzisiejsze posiedzenie będzie 
poświęcone odczytaniu aktu o* 
skarżenia,

Hitler u Ojca Swietego
na prywatnej audiencji

LO N D Y N . Prasa angielska 
omawia z wielkim zainteresowa* 
niem sprawę ewentualnej wizyty 
kanlerza H itlera u Ojca Święte* 
go. Zapowiedź, że Papież opu* 
ści w dniu 30 b. m. W atykan  
udając się do Castel Gandolfo 
jest interpretowana przez część 
prasy angielskiej jako chęć na*

dania ewentualnej audiencji kan 
derza H itlera u Ojca Świętego 
charakteru na prywatnej audien* 
cji w swej letniej rezydencji, na* 
tomiast część dzienników angiel 
skich reprezentuje inny punkt wi 
dzenia, twierdząc stanowczo, że 
Papież opuszcza Rzym, aby . się 
nie spotkać z kanclerzem.

Ula w z ó r  z b i r a  Marusw.ecw.ki

dokonali krwawego napadu
Sensacyjne szczegóły zuchwałego najścia na posterunek

W  toku dalszych dochodzeń 
w sprawie krwawego napadu na 
posterunek policji w Małej Dą* 
brówce, ustalono następujące 

: szczegóły: na posterunek policji 
przybył około 1 0  wiecz. naj* 
pierw Dębiński i wypytywał o 
komendanta posterunku. Pełnią 
cy dyżur starszy posterunkowy 
Bielik, który znał Dębińskiego, 
oświadczył, że komendant do*

. piero następnego dnia będzie 
i miał służbę. Przy okazji Bie* 
'lik  zapytał Dębińskiego dlacze* 
go jego ojciec, pracujący na ko* 
palni, nie dostarczył węgla dla 
posterunku. Dębiński oświad* 
czył gotowość natychmiastowe* 
go przyniesienia węgla i opuścił 
posterunek. Po pewnym czasie 
przybył po raz wótry w towa* 
rzystwie W ieczorka, przyno* 
szac wiadro węgla.

W  chwili gdy Bielik pochyl’! 
sie, abv wvsvpać węgiel przv  
piecu, Dębiński zacW mu sick*j, 
lą silny cios w tył głowy, a W.:e j

czorek uderzył go butelką od 
wody sodowej, którą przyniósł 
pod marynarką.

G dy Bielik zalewając się 
krwią, runął na podłogę, młodo 
ciani bandyci splądrowali biur* 
ka posterunku i zabrawszy 2  ka 
rabiny z bagnetami, oraz 105 na 
boi zbiegli przez pola do Siemia 
nowie, gdzie przenocowali w 
strzelnicy. Około 5*ej nad ra* 
nem opuścili kryjówkę i udali 
się w stronę Małej Dąbrówki. 
Po drodze spostrzegli patrol po 
licji, schronili się do W yrobisk

na terenie bieda*szybów \ zasy 
pali policjantów gradem kul- 
Zanim policja zdołała ich ująć, 
wystrzelili połowę kul.

Dębiński uczył się kowal* 
stwa. G dy  poznał W ieczorka, 
który wywierał na niego fatal* 
ny wpływ, porzucił naukę i wraz 
z przyjacielem zaczęli snuć ma* 
rżenia o łatwych zarobkach. Za 
mierzali, jak zeznali na poste* 
runku po ich ujęciu, wejść w po 
siadanie broni, celem zorganizo 
wania napadów rabunkowyęh 
na wzór Maruszeczki.

Doiiiy sen - przede wszystkim
Zaburzenia nerwowe odbiera 

ją spokój ducha, przyczyniają 
wiele przykrości, uniemożliwia 
ją pracę, odbierają sen, wynisz* 
czając w ten sposób organizm. 
Aby odzyskać zdrowy, krzepią 
cv sen i spokój ducha należ'

wzmocnić i uspokoić system ner 
wowy; stosuje się w tych wy*, 
nadkach zioła dla nerwowych 
D*ra Breyera Nr. 4. Żądaj cię 
wszędzie. W ytw órnia Polherba, 
Kraków — Podgórze
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S T R Z f l S O J R C f l  P O M I E Ś Ć  O  B O H A T E R S T W I E ,  --■> 
f m i b O ś c i  t  P O Ś W IE C E N I U  ' \ « r

P o lic jan ci m ieli zAmiar p o d p a lić  kom órkę  w -której ' rze* 
fcojno u k ry w a ł się szpieg , a w tedy  .pani. M annheim  wyzna* 
la ,;ż e  szp ięga zapew ne ju ż  w kom órce nie m ?.;

j  — Przecież ten szpieg zniknął jednak w tajem* 
niczy sposób — drżącym gołsem mówiła pani Mann* 
Heim. — Nie ma również i mojej córki... Nie wiem, 
co się z nią stało... Jak widać, zabrał ją zę sobą...

; C o? Ą  tego nie wiedzieliśmy! W ięc pani 
córka również zniknęła! — zawołali policjanci.

—  Jak-w idać, nie ma jej! jąkała się pani
Mannheim. — Szukałam jej wszędzie. ’

Przodownik zrozumiał, żę piani Mannheim wy* 
kręcą się i pragnie coś przed nim zątaić. Porozumiał 
się ze swoimi podwładnymi, po czym zdecydował się 
wraz z dwoma policjantami wejść do kómórki.’

Z naładowanymi rewolwerami w pogotowiu, na* 
chyleni schodzili na dół, gotowi do strzału; oświetlili, 
wnętrze latarkami elektrycznymi,-i poczęli, suwać się 
przy ścianach.

Jak wiemy juz, w komórce nie było żywej du* 
sr.y; policjanci szukali w sianie, w kartoflach, ale juz 
nikogo nie zastali.

Spoglądali na siebie tak, jak gdyby mieli zam iar. 
naraz zapytać sie:

— D o lićHa, czy ta baba czasem nie nabiera naś? 
Znowu przeszukali wszystkie kąty kom órki, ąle 

jedyne żyjące stworzenie i akie mogli zauważyć; to 
polna myszka, która odskoczyła i szybko' uciekła 
przed przybyszami, którzy zaniepokoili iej sen.

W ściekli, pełni złości wybiegli policjanci z ko* 
morki i poczęli krzyczeć na panią Mannheim:

_— Ty wstrętna babo: Knisz sobie z nas? W  
twojej komórce nie ma śladu bytności człowieka:.. ' 

N a biedną panią Mannheim posypały się ze ■ 
wszystkich stron przekleństw’! i złorzeczenia. W  koń* 
cu przodownik uspokoił swoich podwładnych i ó* 
świadczył pani Mannheim, że aresztuję ją za wpro.< 
w-adżenie w bład policjantów'.

: Biedna kobieta zarimała dłonie, poczęła-płakać
i zaklinać. sie na wszystkie świętości, że na * własne 
oczy widziała tego szpiega w  kom órce/że dlatego 
biegła szybko na posterunek, by go zdążyli złowić — 
a teraz nie .wie sama co się mogło stać, .że ten szpieg 
wraz z jej córką zbiegli. Nie jest wcale winna... Jest 
dobrą patriotką niemiecką...

Pani Mannheim mogła siebie uratow-ąć "ćiągu 
chwili,; gdyby tylko zechciała pokazać policjantowi 
Ijśt swojęj córki, ale nie chciała wr żaden spósćtb 
kompromitować swej -jedynaczki. Niech ją raczej "a* 
resjitują, niż ma znieść "taki wstyd, po co wśzyscy 
jnają wiedzieć, iż rodzona jej córka uciekła ze' szpie* 
giem.

Jeszcze, raz napróżno usiłowała przekonać poji* 
cjantow, że: jest niewinna, ale nie pomogło to /Poli*  
cjanci, wściekli za stracony czas i strach, którego 
się niepotrzebnie najedli — zabrali panią Mannheim 
ze sobą na posterunek* . . .

-SJO*

G dy policja odeszła — Tadeusz z Elzą wyszli 
ze swojej kryjówki.^ '

Jakież straszne było to wyczekiwanie na górze, 
obawa przed tym, co się dalej stanie. Słyszeli wszyst* 
ko; co się działo na dole, przy wejściu do komórki. 
Uśmiechali się, gdy przodownik wzywał kilkakro* 
tnie szpiega, by się poddały grożąc mu podpaleniem. 
Słyszeli również prośby pani Minnhęim by ją zosta* 
wić w’ spokoju.

Tadeusz był naj sam przód przekonany, że policja 
dokona rewizji w całym mieszkaniu, że ódszufc'a/go 
tu na górze i aresztuje. Ale gdy słyszał rozmowę 
między panią .Mannheim a policjantami^ wiedział jtii* 
że nikt ich tu nie ruszy, ie  są tu zupełnie bezpieczni.

Jeśli pani Mannheim zapewnia tak policję, że 
szpieg uciekł, nie będą na pewno ich szukać ani w 
mieszkaniu, ani na górze.

Ale po to, by r a z  na zawrze upewnić matkę* że 
iei nie ma, wpadła Elza na nowy pomysł, co prawda 
bardzo ryzykow ny., * * .'■ *v- ,.:...

Miała przy sobie kawałek ołówka, oderwała pa*

ą ta c . .
tiantów z matka zbiegał na dół, położyła list w -kpeh*  
ni na. stole i szybko wróciła na górę.

Krok ten był naprawdę bardzo niebezpieczny. W  
każ doi cł‘"vjli mpgła weiść matka i zauważyć ją.

Ale Elzą ryzykowała. Ten liścik mógł ją urato*

wać, mógł przekonać matkę, że ona uciekła wraz * 
tym rzekomym szpiegiem.

Jak się po tym okazało, list ten ptzekonał na* 
prawdę matkę o ucieczce córki.

Policjanci'nie szukali już w mieszkaniu; gdy El* 
z a m ó w  wróciła do Tadeusza na górę, była tak za* 
sapana; ze dłuższy czas nie mogła zaczerpnąć odde* 
chu. * "; . v !

: Długi ęząs nie mogła ze strachu słowa wymó* 
wjć. Rozmyślała > teraz nad sytuacją jaka powstała: 
teraz dopiero zdaje sobie sprawę, dałczego tak  po* 
stępuje. Po raz pierwszy w jej życiu opanowało ją 
tak i m iłe,. tak słodkie uczucie. Dotychczas żyde jej 
płynęło ospale i monotonnie.

< Tak, kocha go, pożąda go, jego ciało oraz poca* 
łuńki.-‘Różni się od innych mężczyzn zarówno zacho* 
wamiem, jak również wyglądem.

Inni, ;jei znajomi Niemcy — brutale.
A -ten  Polak jest uosobieniem taktu i delikatno* 

ści... (Gąłuje tak słodko.
— M ożem y'już wyjść stąd, tamci odeszli—prze* 

rwał jej'rozm yślania Tadeusz.
Nadsłuchują — wokoło panuje cisza. Schodzą 

z góry.
, — < N o ,, Elza, bądź zdrowa... Dziękuję ci za 

wszystko,*-coś dla mnie u c z y n iła— podaje jej Ta* 
dęusZ: dłoń. — Muszę pędzić, czy aaleko stąd do 
Grajewa?

— Ach; nie, nie pójdziesz sam, pójdę z tobą — 1 
drży dziewczyna!, a głos jej załamuje się z płaczu.

— Daj spokój, Elzo... Zapomnisz o mnie wkrót* 
cc... Droga moja jest ciężka... Pełno na niej ciern i- 
A  ty  jesteś młoda, pełna radości życia.

. Ąle Elza mocno ujęła jego dłoń i nie chce jej 
wypuścić.

— Przyjacielu, nie opuszczaj mnie, zabierz mnie 
ze sobą... Będę za tobą wciąż tęsknić...

— Nie, dziecino, nie wolno ci pójść ze m n ą ... To 
może się źle skończyć zarówno dla ciebie, jak i dla 
mnie... '

— M ój najdroższy — rozpłakała się i padła mw 
na szyję.

— N ie płacz dziecino... Uspokój się... Sąsiedni 
podsłuchują, policja nadbiegnie, aresztują nas, a  cc 
wtedy?.,. N o , daj twe usta, ucałuję ciebie...

Całuje go namiętnie i cicho płacze. Powoli ap& 
da noc... „

— Tadeusz, nie zapomnij o mnie i pisuj listy....—* 
szepcze Elza, nie mógąc oderwać się od niego.

— No, dobrze, dobrze, bądź zdrowa... — odcho* 
dzi wreszcie.

Ale Elza biegnie wślad za nim, ujmuje jego dłoń 
i drżącym głosem powiada:

— .Jeszcze chwilę, kochany Tadeuszu, zaczekaj • 
C o się stało? — pyta ją zdziwiony.

, (C iąg dalszy ju tro)

Tajemnke szpiegostwa -■r'i •

W  s i d ł a c h  s z a n t a ż u
Sensacyjna afera pułkownika Redlą i

3

Podczas przesłuchania Szapawało* 
va Jabłonowski zapytał go, czy nie 
może podać treści listu,’ w który by* 
ło owin ęte r^asło, jakie otrzymał od 
panny Anny?

■/: 52.
Szapowałow po chwili opano 

wał się. Pierwsze oszołomienie 
minęło. Doszedł do wniosku, 
że wpadł, że władze rosyjskie 
dowiedziały się o wszystkim. 
Ale w jaki sposób to nastąpiło?, 
Byjó to dla niego prawdziwą za 
gadką. Ponieważ nie znalezio* 
no u niego żadnych komproini* 
tujących dokumentów, ponie* 
wąż spalony skrawek papieru 
nie mógł służyć za dowód prze* 
mawiający przeciwko niemu, 
Szapowałów postanowił wypie* 
rać się wiiiy.

Niech mi wykażą, że jestem 
szpiegiem — pomyślał, a na 
głos' oświadczył:

. —■. Panie pułkowniku, jesz* 
ćzc raz. oświadczam, że nie. ro* 
zumiem pańskich pytań. Praw* 
da^ otrzymałem oa mojej znajo 
mej panny, Anny. Ławek z Kielc 
paczkę masła, ale. nie rozumiem, 
có to ma za związek z pańskimi I 
dziwnymi pytaniami?

,Jabłonowski ironicznie się uś 
tdiechnął. Sprawiało mu-..sączę 
golną-przyjemność, że jego ofia 
rą* wypierała się winy, podczas 
g d y . posiadał dokładne informa 
cię p działalności szpiegów* 
skiej Szapowałowa...

Mój drogi przyjacielu...— 
oświadczył, — dlaczego pan się 
tak wygłupia? Nie wypada,

wpręśt, aby oficer rosyjskiej 
armii^ postępował w tak niemą* 

sposób. Przecież pan wi* 
uzi, H 33; że wiemy o wszyst* 
kim. ' N a nic panu się nie przy* 
da zaprzeczanie znanym . fak* 
tom.. Może mi pan wierzyć, nie 
przyniesie to panu żadnych kc* 
rzyści..; .

— Panie pułkowniku, nie 
mam o niczym pojęcia. Nie ro* 
zumiem dlaczego nazywa mnie 
pan H 33. Dziwi mnie w ogó 
le, żę mpie aresztowano. Mam 
wrażenie, że tu zaszła jakaś stra 
szna pomyłka.

— Pan wcale nieźle gra swb* 
ją rolę,.. — zauważy! z tiśmie* 
chem Jabłonowski. — Ale ,tó 
pan'u . nie pomoże. A  więc rą* 
dzę pąhu, jako życzliwy ‘ panu 
człowiek, aby pan się przyzńął; 
otrzyma pan wówczas mniejszy 
wymiar kary.

— Nie wiem do cżego mąm 
się przyznać... Nie popełniłem 
żadnego, przestępstwa...

Jabłonowski nagle otwprzył 
szufladę, wyjął z . niej ,atkuśz 
papieru i zaczął czytać spokój* 
nym głosem:

„W iadomość pana o wykfa* 
dzeniu planów nowego typu ar* 
mat, które rzekomo znajdują się 
w posiadaniu rosyjskiego szta* 
bu generąlńegQ', nje odpowiada 
rzeczyiyistpąci. Prawdopodob* 
nie ma jor, rosyjskiego sztabu ge 
neralnego, który powierzył pa* 
nu tę „taięmmcę“, chce pana 
wyprowadzić w pole. Powinien

pan na przyszłość z większą re* 
zerwą odnosić się do otrzyma*! 
nydh wiadpińości i zanim ' pan 
nam je przesyła sprawdzić, czy 
odpowiadają prawdzie. Czy mą 
jor umyślnie nie opowiedział pa 
nu tej bajeczki? M usi pań  o 
tym dokładnie się poinformo* 
wać. W  ogóle radzę panu być 
bardziej ostrożnym. Przy oka* 
zji proszę - dowiedzieć się kim. 
jest ten tajemniczy „Dietrich". 
Czy osoba ta istnieje w rzeczy* 
wistośći, !czy to tylko mistyfika 
cja? Proszę wszystko dokład* 
nie zbadać i możliwie jak naj* 
szybciej przysłać odpowiedź..

Podpisane: A. R."
— Nó, mój przyjacielu, czy 

znany jest panu taki list? — za 
pytał Jabłonowski, bębniąc pal 
cem po stole.

— N ie...^— odparł Szapówa 
łowt który siedział jak na roz* 
żarzonych węglach.

Jego umysł gorączkowo pra* 
cował. Nie mógł pojąć w jaki 
sposób pułkownik Jabłonowski 
dostał się w posiadanie kopii li* 
stu, który wysiał do niego Redl.

Było to iyprpst niewiarygod* 
ne, wyglądało na czary. List 
był przecież, pisany niewidziąl* 
n.ym atramentem. Pismo wy* 
nurzało się na papierze, dopiero 
pó, zanurzeniu listu w specjalnej 
Cieczy. Było więc niemożliwe, 
aby ktoś mógł odczytać list, za* 
nim $zapowałow go otrzymał.

W  jaki więc sposób kopia te 
go, listu dostała się w ręce Ja* 
błonowskiego? W niosek był je 
den: ten, kto wysłał list do Sza 
powałowa, jednocześnie napisał 
drugi list o tej samej treści i 
przestał go Jabłonowskiemu. Z 
tego wynikało, że w austriackim 
Wywiadzie znajduje się ktoś, 
kto przekazuję wszystkie tajem 
nice Rosjanom, kto wie o wszy 
stkim i wydaje szpiegów au* 
striackich pracujących na tere* 
nie Rosji.

, Jednym słowem W' austridc* 
kim wywiadzie gnieździ się: ta* 
ki typ jak Ązfef (spisywany po* 
wyżej wypadek rozgrywał się 
po. wykryciu afery- słynnego 
prówaktórą rosyjskiego Azefa), 
który wysyła do agentów szy* 
frówane listy, a*zarazemvkopie 
tych/listów  w ysyła.do szefa ro* 
syjśkiego kÓrttf*wywńadu».

Kim, może być ten osobnik? 
Prawdopodobnie jakiś wysoki 
urzędnik austriackiego wywia* 
dą. Alę w jaki sposób można 
donieść W iedniowi o tym  do* 
niósłym odkryciu? Szapowa* 
łów znajduje się przecież w wię 
zieńiu i hie będzie mógł poili* 
fórmować swych zwierzchni* 
ków o zdradzieckiej działalnoś* 
ci austriackiego ,,Azefa". . . Co 
należało uczynić?  ̂C zy w ża* 
den sposób nie można zawfado* 
mię, W iednia o tym strasznym 

1 iu? .
te z błyskawiczną 

szybkością przeleciały przez 
Umysł Szapówałowa, gdy Jabło* 
nowski przeczytał kopię listu, 
który .poprzedniego dnia przy* 
był na adres ,szpiega. Prze* 
biegły Jabłonowski widocznie 
domyślił się o czym myśli*Sza* 
powałów, ponieważ oświadczył 
z cynizmem:

— Jeśli pan chce, drogi przy* 
jacielu, pozwolę panu  napisać 
krótki liścik do pańskiego chle 
bodawcy, pułkownika Redlą, a 
by pan mógł mu dońieść ó tej 
całej sprawie... Może part mu o 
tw arde napisać, że znajdujemy 
się W posiadaniu kopii listu w y  
słanego do pana... Nie przynie 
sie to nam żadnej szkody...

Szapowałow z trudem  opano 
wał chęć naplucia Jablonows* 
kiemu w twarz. Cynizm szefa 
rosyjskiego ' kontr * wywiadu 
piekł, . jak rozżarzone żelazo. 
Zazgrzytawszy zębami, odparł:

— Panie pułkownika, prosił

bym  pana, aby pan ze mnie 
nie kpił. Oświadczyłem juJ 
przecież, że nie mam o niczyi0  
pojęcia. Nie odpowiem na zad? 
ne pańskie pytanie. Jestem nie' 
winny. Nie mam żadnych pod' 
staw, aby zachowywać się aro* 
wec mnie w ten sposób.

. Przed sądem znajdą się od' 
powiędnie dowody — przerw** 
mu Jabłonowski, — na, a tera* 
przesłuchanie skończone. .

Po kilku tygodniach odby* 
się proces Szapowałowa P t #  
drzwiach zamkniętych. Oska*' 
żony nie przyznał się do zarzo' 
canych mu czynów. Mimo 
sąd dał wiarę oświadczeni0111 
Jabłonowskiego i skazał Szap0  
wałowa na karę śmierci przes 
rozstrzekanie.

W iadom ość że a u s t-  
szpieg w W arszawie H  33 
stał zdemaskowany i rozstrZ ^  
ny wywołała w austriackim w  
wiadzie silne wrażenie. , « 

W yw iad austriacki nie 
ustalić szczegółów tej spraw?: 
Jedno tylko wiedziano (doni°^ 
o tym  inny szpieg), że H  33 
stai aresztowany tego same# 
dnia, w którym  otrzymał z *■. 
striackiego wywiadu list, f  t 
ślej powiedziawszy, paczkę 
masłem śmietankowym. .t

W ynikało więc z tego, .
ktoś poinformował władze * 
syjskie o tym, że H  33 otW- 
mał list, który zostai w y słać  
w formie paczki z  masłem. .

Znów  stano przed 
ką: kto zdradzi! szpiega 

(Dalszy d ą g
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Oko w oko z „Książątkiem
Interesującą rozmowa z  czarująco Karolino Lubieńsko

i i

' Dostać . się do 
Karoliny Lubefts* 
kiej — to rzeęz 
nie łatwa. Dziwną 
umiejętność ma ta 
czarująca artystka 
do wykręcania się 
od rozmów z dzień, 
nikarzami. Ciągłe 
odkładanie ran« 
dez*vous, uprzejme 
iresztą wymawia* 
nie się brakiem 
cZasu wydawało mi 
się dość dziwne, a 
«-> najmniej niepo* 
jęte. Ludzie' mają1 
różne uprzedzenia: 
Widocznie pani 
Karolina nie znosi 
dziennikarzy, < my* 
ślałem. Aż wresz* 
cie postawiłem 
na swoim, i tu 
spotkało mnie miłe 
rozczarowanie. *Co 
się okazało? Ta 
rZefrina . niechęć 
do mojej osoby — 
to po , prosju skrom, 
ność.

— Wynikiem roz 
mowy z dzienni* 
karzem, jest arty* 
kuł — tłumaczyła 
mi pani Karolina. 
Dziennikarze mu* 
szą z  .konieczności

M & j/r u n b S d u e , f t r e * n i & y  

NA EKRANACH STO LIC Y

„ W R  Z  O  S “
, ..Wrzos”, Rodziewiczówny był on* 

niezwykle popularną powieścią. 
?oza samym dramatem, dość orygi* 
M nym  na owe czasy, jaki się roz* 
Srywa między głównymi b  haterami 

w powieści tej dosadnie odmalowa 
®a była obyczajowość ówczesnych 
sfer ziemiaństwa. Tragiczne dzieje oo* 
naterki, młodej dziewczyny, wycho* 
rwanej na wsi, która dla celów liulku* 
lacyjnych wychodzi za mąż za uczu* 
ciowo " lif  obcego człowieka (bo ko 
®bała innego) — wyciskała łzy mło* 
dym i starym. Dziś może ten tani i 
ckliwy sentymentalizm nie potrafiłby 
fa*nas tak wzruszyć z kart powieści, 
Robrze więc odczuł to realizator Ju* 

Gardan, reżyser kulturalny i wni 
uiwy, i zbudował swój film na zgo* 
a innych zasadach: wziął z powieści 

jVlko jej trzon, pogłębiając znacznie 
konflikt dramatyczny faktów i osób. 
W.-ten sposób uzyskał akcję zwartą,

: jędrną ! żywą, uciekając się zrzadka 
do dialogowego opisu wydarzeń, a o* 
Perując przeważnie faktami o ■> dużej 
wymowie filmowej.

FUm jest na poziomie wysokim, 
Pód_ każdym względem. Oczywiście 
nieraz musiał realizator godzić się na 
j&nie konwencje (dla galerii), jak np. 
deptanie wiązanki wrzosu, cały koń* 
Cowy akord z katafalkiem. Ale na 0* 
jjół wyczuwa sie, że „mierzył wyso* 
ko’’, że często zdobywał się na wspa* 
niale efekty czysto, filmowe (stolik 
Rrzy łożu  ̂umiera jącej bohaterki, z 
którego znikają kwiaty, a postęp wo 
Powiększa się ilość butelek z lekar* 
stwaini, aż zjawia się żałobna świeca), 
które mają swoją, jakże piękną wy* 
®>owę dramatyczną.

Wyczuwa się również ogromną dba 
jość reżysera w wydobywaniu z ak* 
torów maksimum wyrazu i cech cha* 
rakterystycznych odtwarzanych po* 
eUci.

Debiut imwej gwiazdy, Stanisławy 
AngebEngelówny wypadł świetnie. 
Mózetay śmiało Sygnalizować narodzi* 
®y nowej gwiazdy, która doskonałe 
^yczuła tajniki gry filmowej, i to 
m a z d y  pierwszej wielkości. Postać. 
l«ką stw rzyja ma dużo szlachetnością 
zarówno w intonacji głoSu, jak i w 
p ze  mimicznej. Engelówha — rzecz 
to zdumiewająca, jak na debiut — ani 
ązujnąe uciekła się do taniego efek* 

ciarstwa, do rutyny aktorskiej. Jej

wsi do damy z salonów, pięknie prze 
żyte akcenty ttagiczne ~  kwalifikują 
tę debiutantkę do rzędu czołowych 
gwiazd naszej kinematografii*

Hanna Brzezińska, w  roli wampi* 
rycznej ładnie odśpiewała dwie 
piosenki. W drugoplanowej ro* 
li była bardzo dobra Lidia Wysocka. 
Śmiem twierdzić, że to Jej najlepsza

rezygnować z dyskrecji i zadawać pyta 
nia: na które niechętnie odpowiadam. W 
ogóle rada bym nie mówić o sobie* W 
tym stanie rzeczy, . dziennikarz nie 
zawsze jest zadowolony że mnie. Oto 
przyczyna: jgpna i pr stal

Zaiste, chwalebna skromność posu* 
nięia do najdalsżych gńuoic.

Ale ja przecież nie zamierzam być 
niedyskretny — tłumaczę się, jak mo* 
gę i czuję, że staje się nieporadny.

Powoli jednak uczucie to mija. 
,.Książątko’, które w tej chwili mister 
ną charakteryzacją podkreśla swoją 
urodę Narcyza, nadaje ? zmowie od* 
powiedni ton. Klhnat w garderobie 
otiepja się, myśli i zadania wiążą się 
łatwo. „Książątko” ' raz po raz odry* 
wa twarz od lusterka i uśmiecha, śię 
.do mnie w esoło,, życzliwie i przyjaż* 
nie. Jak .cięcia szpady działają na 
njnip jej trafne.Jnteligęntnei n iocze  
kiwane odpowiedzi.* Jej poglądy na 
sprawy Sztuki mają dużo - indywidua!* 
np.ści. (

Robimy bilańs jej dotychczasowej 
prąćy filmowej,' bo któż by zliczył 
wspaniałe kreacje Lubieńskiej na, sce* 
nie. (Dla przykładu wymienię: Alina

cyna w .Darze poranka.**, do której 
właśnie w . tej chwili Się szybuje). Fil* 
mowych ról, niestety, miała dotych* 
eząs tylko Ój w „lOz* PaWiaka”, „0* 
srątniej eskapadzie**, ,/Palacu na kół 
kach”, „Dziejach grzechu*, „Fredek 
USztzęśIiwia Świat” ; i '-„Książątku0. 
f Użyte przeze mnie slow*- „nieste­
ty**, bynajmniej nie jest przypadko* 
y?t. Łubieńska —J o  artystka wyśo* 
kiej klasy., Jej kreacje, zrodzone z 
prawdziwej inteligencji, z najgłębszej 
siły odczuwania,.?e szczerości —* mają 
swój niezaprzeczalny wyraz j dynami 
Jcę twórczą. Jej t warunki* zewnętrzne, 
ńrok i . wdzięk, prostota 4 hlefałszo.wa* 
fia kóbielca młodość to kapitał za*

- Moje życie osobiste, to tajemnica -

mówi SIMONE SIMON
Trudno powie* 

dzieć coś konkret* 
nego o Simonie Si* 
mon. Należy ona 
do tegv  rodzaju o* 
sób„ które swoje iy  
d e i  przeżycia pry 
watne trzymają w 
tajemnicy, nie ro« 
biąc sobie reklamy 
dla zasp kojenia 
wścibskich i deka* 
wych.

Żaden dzienni* 
karz nie mógł, jak 
dbtąd, zdobyć od 
niej pewnych da* 
nych dotyczących

I‘ej dzieciństwa i 
:ariery. Miła i we* 

soła dziewczynka 
zmienia się mojnen 
talnie w szorstką i 
dumną kobietę, kie 
d.y zadają jej pytą* 
nia, . mające na ce*
(ii odsłonienie jej 
tajemnic, ^dąnięm 
samej. Simony, pu* 
błiczność darzy ją 
sympatją za talent 
i grę, a nie tajemnice osobiste. Wo* 
bec takiego zdecydowanie wrogiego 
nastawienia Simony,. prasa musiała 
uznać się za pokonaną i zaprzestać 
atakowania artystki/ :
’ Simone Simon jest jedną ź najbar* 
dziej wartościowych aktorek fran* 
cuskich. Filigranowa, o okrągłych 
kształtach, czarnych, wąskich i po* 
dłużnych oczach, szerokim nosku i 
dziwnym 'wykroju . ust, impulsywna i 
dziecinna' zarazem, zdobyła świat 
śwyra talentem i oryginalną nr dą. 
Nie jest pięknością, a jednalt jej twa* 
rzyćzka ma w sobie jakiś nieprzepar* 
ty urok, który działa sugestywnie na 
wszystkich miłośników wielkich ta* 
lentów.

Urodzona w Marsylii^ z ojca
mrwej może przynosić wielkie korzy* « ..   ^__ -̂*— Uńr-ir
łd, zutmno mhtiftna* 1 * 4
cjalne.

dlączego grywa . tak _ —  
Okazuje się, ie . ambicja Lubieński) 
W rówtiyiń stopniu Koi się banału 
tanlzny, a k  o n i ,sain4«. rozmowy 
niedyskretnymi dzłtnnika^m L ' 
jednym, i  drugim wypadku obrpi 
jest zawzięta- \

KońiprOmiśy ? „Książątko** ttie słto

cić rzężhlarst,.-  
ko porzuciła "dla 
rabiańia*’* mily.c

żański zwrócił na nią uwagę, W Ber* 
linie nakręciła francuską wersję cbra 
zu .,Durand contra Durand”  ̂Rozgłos 
przynoszą jej następne filmy: „Król 
hoteli” i ,Czarne oczy”.

Krótki stosunkowo okres intensyw* 
ńej, prawie bez wytchnienia pracy, 
przynosił jej sławę i majątek, stawiając 
ją w rzędzie cz łowych gwiazd,
Kiedy gwiazda Simony zabłysła w ca 

lej pełni, artystka powróciła 4o  teatru, 
gazie ściągała tłumy wielbicieli swego 
talentu: międzyczasie nagrała film
p. i. „Wdzięk", który był ostatnim o* 
brc.zem nakręconym, przez artystkę na 
europejskim kontynencie.

Po tym wyjeżdża do Ameryki na 
podstawie zawartego, na Jąt. 5 Jc^n* 
traktu. To gruntownym przeszkoleniu

przystąpili
do urobienia Simony na swój sposób 
i rozi&ęzęli t<£ ^od zoperowanią jej 
nosa. Artystka aabrala się. do pracy. 
Nakręciła-,.Maturę’, „Siódme niebo”, 
„Zakochane kobiety”, : Jej najnowszy 

, , . . . filjn to /„Jcsette” dla Wytwórni
teatru W czasie „od Century^Foa?’, dla której zresztą italc 

fóiek,- reżyser Tur* 1 pracuje.

>dgadhąć i przeniknąć 
głębi. Większą część dzieciństwa 
spędziła na Madagaskarze. Jako ló* 
jetnja dziewczyna wraca do Francji, 
gdzie chciała się początkowo poświęć

, które jednak pręd.

rolą filmowa. Wyzbyła się minóderii re do tyćh ustępstw. „Książątko” jest 
i sztuczności; . jest. szczera i gra swo*’ arystekratką sztuki i sięga : tylko pó 
bodnie, doskonalę wyczuwając typ. I prawdziwe wairtóści- artystyczne.

Czarująca jest Mieczysława wszystkim
fclińsk. w roli zam eirkanW anej Pol W inl<f

zdobrociynnoid, optaktm. ** k*°^

mowy z Engelówną odtworzyła ta
genialna artystka po mistrzowsku. 
Wzruszająca jest Stanisława W ys c* 
ka, jako babka. Na specjalne wyróż* 
nienie zasługuje Olą Leszczyńska, 
która zadebiutowała w tym filmie w 
roli chorej żony robotnika. Siła dra* 
maiyczna. ż jaką artystka odegrała 
swoją rolę pozwala twierdzić, i t  to 
szcąery talent fHmowy,

Cała nie'unal obsada męska była 
na poziomie poprawnym. /Jedynie Le­
szek Pośpiełowski zwrócił uwagę swo* 
im talentem komicżno*cHaraktęrystycz 
nego amanta. Szlachetny wyrazie 
był Mieczysław Cybulski.

Zdjęcia Jonłłowicza — bez zarzutu. 
Muzyka Władysława Szpiłroana — 
interesująca.

M. S,

o „między wierszami* ńa* 
Szej r zmowy, prowądżonej na we* 
solo, ale poważnie, wyczytałem jej 
„deklarację idęawa”.

Ale myślę, że słowo „nićsteły” już 
wkrótce przestanie istnieć, w . jej. iy* 
citi aitystycznym. Myślę, że gdy po* 
ziominaszęj twórczości filmowej wzra 
sta jedńo; z pierw tych miejsc na* 
leży się jak ambitnej, i  utalentowanej 
artystce, jak Karolinie Lubieńskiej.

‘ Feliks.
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KĄCIKA ?BIĘRACZY 
AUTOGRAFÓW

Nasza skrzynka pocztowa
przy os 

cji. między 1—2 ppł.
Em. Pir.: Gratulacje Pana dla pp. 

Smosarskiej i Boda z okazji .odzna* 
czenia ich krzyżami zasługi — jJoWtó*' 
rzyłem z całą radością. Dekoracja’od* 
będzię się prawdopodobnie w najbliż 
sżyćh dniach. Napiszćmy ó  tym spe* 
cjalny artykuł. v  :

„WIOSENKA”, WILNO: Naj!e*
piej byłoby zwrócić się do warszaw* 
skiego oddziału wytwórni ^Wetro”, 
Marszałkowska 96. Jaki będzie rę* 
zultat rr nie mogę przewidzieć W 
każdym razie inam powody upewnić 
Panią, że. sprawa.: jej będzie rozpa*

! BRÓW: Przekazałem Utt-IPMa „gwiei 
*ute pr/eiście od dziewczyny że;, 4zie”, ,pd |cti6r«j; otrzymahtm upew*

ście »ą natury wybihiie osobiśtej i 
dlatego nie zostałem wtajemniczony. 
Proszę napisać do mhie jeszćże nz> 
Pozdrawiam.

MALINA KRJJK, W*WA: Po po 
wroćie z wakacji — proszę się zgłosić 
do sunie do redakcji w godzinach 
między 12—1 pópł. w celu osobiste*
go porozumienia się. Może uda mi 
się ćoś dla Pani zrobić. List Pani wy 
wżrł na mnie głębokie wrażenie f sny 
ślę szczerze, że Pani ma talent titerac 
ki. Czy Pani ma dyplom gimnazjal* 
nf: . ... . .

Janina P*ska: Jeśli Pani ma rzeczy* 
kiście fąkie kwalifikacje — to prószę

. . . . . . . .  Z
taj racji zyskał sobie miąń> „człowie* 
ka bez wrogów”. I rzeczywiście, kto* 
kolwiek poznaje osobiście Boba 
musi ulec jego niezwykłemu urokó* 
wi.

W czym tkwi tajemnica tej siły? 
Go wnikliwszy i bardziej -spostrze* 

. . ... . ... , gawczy obserwator twierdzi bez wąt*
wiście tąkie kwalifikacje — to prószę pliwości, że cały czar tego ujmują*
przyjść jakiego dnia do redakcji/fnię* cego gwiazdora leży w jego sposobie
dry 1—*2 ppł., inożc uda mi się cóś f prowadzenia rozmowy,
dla Pani ztobió r:/ . : M i --------- j - .

uczy „p ro f."  Robert Montgomery
1 rzy amerykańskich, R bert Montgo* 
mery ułożył po 10 reguł dla pań i pa* 

! nów, według 'których pależy póstę* 
pować we wzajemnych Stosunkach, 

j Oto one. Zaczniemy od „pfżeplsu” 
| dla pań.

1). Pytaj, „go” zawsze o rady — 
nabierze przekonania, że go szanu* 
jesz i cała jego nieufn ść rozpłynie 
się bez reszty. 2) Nie gadaj bez prze* 
rwy — to go szybko męczy, 3) Bądź 
trochę bezradna — .,onv śię natych* 
miast poczuje w roli twojego cWoń* 
cy. 4) Pozwól mu prowadzić rożmo* 
wę .— „on” chętnie słucha rówpież 
siebie. 5) Mów tylko o sprawach, któ* 
re go interesują — o takiej różmow* 
czyni marzył już od dawna. 6*) -Siniej 
się ze wszystkich jego dowcipów, na* 
wet ŵ  tych wypadkach, gdy ich nie 
rożuhiiesz — jego przyjaciele. po,d lyni 
względem r zpieścili go nadmiernie. 
7) Nie żądaj, aby cię podziwiał—tym 
łatwiej i szybciej uczyni łd- sam. 8) 
Nie bądź zbyt przemądwała — ;tęgo 
nie lubi żaden mężczyzna. 9) Nie po* 
uczaj „go” zbytnio — tego -nikt nie 
znosi. 10) Nie staraj się zbvL tzęsto 
mieć rację — wówczas „on-” uważać 
cię będzie za czarującą kobietę..

Te reguły są trudne do stos wania, 
prawda, miłe panie?

A  teraz panowie: 1) Nie chwal:się 
zbytnio — ,.ona” przecież ci uie wie* 
rzy. 2) Nie k ł a m n i e  warto. 3) Nie 
bądź zbyt roztropny r tp do nicze* 
go nie prowadzi. 4) Nie bądź zbyt 
dowcipny — to łatwo prowadzi do 
senności. 5) Bądź trochę zakłopotany 
—to robi dobre wrażenie. 6) Nie proś 
„jej” o sympatię — albo ją masz,, ab 
bo nie; wymusić czegoś podobnego 
nie można. 7) Praw jej homplenteuty, 
ale zręcznie i nie zbyt wiele -^v to 
trud niełatwy, ale óplaca się. >8) Po* 
z wól „jej” dojść d^ słowa „ona" 
przecież jest w rezultacie tylko ko* 
bietą. 9) Nie bądź zbyt natarczywy— 
pamiętaj, że „ona” wciąż, dba ^  swo* 
ją fryzurę

< Robert Montgomery, przez przyja* 
ciół krótko nazywany „Bobem”, rów* 
ńie przyjemny młody mężczyzna na 
egranie, jak i w życiu, należy do tej 
kategorii ludzi, którzy umieją zaskar* 
biać sobie sympatię wszystkich.

Ł i starannie ukarminowane 
tl .Usteczka. 10) Staraj się, abyś zawsze 

Na prooozycję Jednego r  dziennika mfad raclę — to „jej” imponuje.
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Uczeń okradał kioski gazetowe;
a gazety sprzedawał za połowę ceny

O d  dłuższego już czasu w ła*jzet i czasopism, wywieszanych 
ściciele kiosków ulicznych z ga I dla reklamy na ścianach kios- 
zetami w północnej dzielnicy ków od ulicy, Jakiś nieuchwyt 
W -w y trapieni byli stale p ow -lny  złodziej zręcznie zdejmował 
tarzającymi się kradzieżami ga I pisma i ulatniaj się bez śladu.

Na j ś c i e  na m i e s z k a n i e
Awanturnik ścigał strzałami uciekającego właściciela

oknie. Po strzałach Fogel od*Przy ul. O kólnik 5a w W ar­
szawie do mieszkania przy fa­
bryce szczotek do zębów p. t. 
,J .  B. Kozakow i Syn* wtargnę 
li: Stanisław Fogel (6 -go Sier­
pnia 47), żona jego, Janina, o# 
raz siostra, Ludwika Szaniaw­
ska, (Chm ielna 49). Przybyli 
potłukli wszystkie naczynia 
wraz z trunkam i i potrawami, 
oraz połamali krzesła, którymi 
pobili domowników.

G d y  Jerzy Kozakow wyska­
kiwał oknem (w  suterenie) na 
ulice, celem zalartnowania poli­
cji, Fogel wystrzelił 3 razy z re 
wolweru, lecz na trafił w  ucie­
kającego, mimo, i i  groził, ie  go 
zabije. Kule wybiły 3 szyby w

dał rewolwer siostrze Szaniaw­
skiej, k tóra uciekła przed przy­
byciem policji.

W  w yniku wielkiej awantu­
ry zostało pobitych 5 osób. Są
to: Stanisław Fogel, 
kow, żona jego, W  
oraz dzieci M aria i

an Koza- 
adysława, 
eoncjusz

W szyscy oni otrzymali rany tfu 
czone głowy, czoła, twarzy, lub 
rąk. Policja 1 0 -go komis, bój­
kę zlikwidowała i wezwała Po­
gotowie, którego lekarz udzie­
lił wszystkim pomocy.

Następnie sprawcę najścia, 
zdemolowania lokalu, strzałów 
i pobicia przeprowadzono do 
aresztu.

Nie złodziej, lecz desperat
Niezwykłe przygody zniechęconego życiem urzędnika

36-letni Eugeniusz Czajkow# | Przechodnie, przypuszczając, 
ski, urzędnik, zam. z m atką| iż skoczkiem jest złodziej, za-
W ładysław ą (W arszaw a, N o­
wolipia 92), chcąc pozbawić się 
życia, wskutek nieporozumień 
rodzinnych, otw orzył okno i wy 
skoczył z 2-go piętra. Despe­
rat upadł na balkon I-go piętra, 
mieszkania Stanisława Kamiń- 
skiego. Ponieważ nie odniósł 
Żadnego szwanku, powtórnie 
skoczył z balkonu na ulicę, ra­
niąc się lekko w nos.

trzymali go i mimo solennego 
oświadczenia, że nie jest zło­
dziejem, lecz jedynie  chciał w 
ten sposób odebrać sobie życie, 
przeprowadzili Czajkowskiego 
cło 3-go komis.

Tam , po ustaleniu, że szczęśli 
wy desperat istotnie mówi praw 
dę, został zwolniony, udając się 
na opatrunek do ambulatorium 
Pogotowia.

Tajemnicza zbrodnia w  Piotrkowie
Maź podejrzany o morderstwo

W  Piotrkowie przy ul, Piłsud 
skiego 155 miała miejsce tajem ­
nicza zbrodnia, której ofiarą pa­
dła 40-letnia Leokadia Jagiełło, 
żona emeryta kolejowego.

O  zbrodni zawiadomił policję 
mąż zamordowanej 54-letni Jó­

zef Jagiełło, oświadczając, że 
zbrodni dokonano w czasie jego 
nieobecności w  domu.

Policja wszczęła dochodzenie, 
zatrzymując męża, jako podej­
rzanego o to  morderstwo.

Rozpruł brzuch nożem
Potworna zbrodnia teścia

W czoraj w  nocy rozegrała się 
w  Łodzi tragedia rodzinna, a 
mianowicie teść Józef Pongow- 
ski rozpruł w  czasie kłótni no­
żem brzuch swemu zięciowi 24- 
letniemu Janowi Szparowskie-

mu.
T rupa Szparowskiego znaleźli 

przypadkow o przechodnie £b ro  
dniczego teścia, k tóry  ukrywał 
się u  znajomych aresztowano 
nad ranem.

Krwawa masakra w W anna
D o mieszkania Feliksa Króla 

ka. zamieszkałego w W aw rze 
przy uL Stalowej N r. 8 , wtarg­
nął Józef Prusiński wraz z dw o 
ma nieznanymi osobnikami, któ 
ry  poranił go siekierą.

W idząc, ze K rólak padł zbro

czony krwią na podłogę, napast 
nicy zbiegli. Rannego w  stanie 
ciężkim przewieziono do  szpita 
la Przem. Pańskiego.

Powiadom iona policja wszczę 
ła za napastnikam i poszukiwa­
nia.

Zuchwały napiw m  poczcie
Bezczelny napad rabunkowy 

m iat miejsce na poczcie w Otwo 
ckm W  chwili gdy do okienka 
podeszła interesantka Chilą Ro- 
zowska, podbiegł do niej jak iś  
opryszek i wyrwał jej z rąk to ­
rebkę zawierającą około 1.500 
złotych.

Dokonawszy rabunku opry-

szek błyskawicznie rzucił się do 
ucieczki. N a wszczęty przez 
poszkodowaną alarm, zorganizo 
wano natychmiast pościg za zło 
dziejem, w wyniku którego zo­
stał on ujęty. Przy schwytanym 
nie znaleziono już pieniędzy, 
które najwidoczniej zdążył od­
palić swemu wspólnikowi.

W  ten sposób kilkakrotnie I ry skradł kilka wywieszonych 
został okradziony Jakub Hane-1 czasopism.
sman, właściciel kiosku gazeto­
wego przy ul. Leszno 3. w resz ­
cie Hanesman postanowił poło­
żyć kres złodziejskim wizytom 
i udając, że drzemie w kiosku, 
bacznie obserwował zatrzymu­
jące się w pobliżu osoby, Cier­
pliwość sprzedawcy została u- 
wieńczona pomyślnym rezulta­
tem. W  dniu wczorajszym Ha 
nesman schwytał złodzieja, któ-

Złodziejaszkiem okazał się 
17-letni Gedale Goldman 
(Dzielna 43) uczeń 4-tej klasy 
szkoły średniej.

Goldm an przyznał się do u- 
prawiania systematycznych kra 
dzieży pism, które odprzedawał 
później gazeciarzom za połowę 
ceny. M łodocianego złodzieja­
szka przekazano Izbie Zatrzy­
mań.

Śmierć pod pociągiem
Pod pociąg elektryczny koło 

stacji W iktoryn, gm. Skorosze, 
dostał się A ntoni Paciorkowski, 
lat 72, zamieszkały we W io ­
chach.

Staruszek został odrzucony 
stopniem wagonu i poniósł 
śmierć na miejscu. Zw łoki za­
bezpieczono. Policja wszczęła 
dochodzenie.

Przeżyta 104 lata
W  Oleśnicy pod Ujściem w 

pow. chodzieskim zmarła 104- 
letnia Roszkowiakowa. Zalicza 
ła się ona do najstarszych ko­
biet w pow. chodzieskim, a za- 

I pewne i w województwie.

Zjawił sio na libacji jako gość
i zabawiwszy towarzystwo, dokoaał kradzieży

N a bardzo pomysłowy, choć 
w skutkach niefortunny sposób 
wpadł znany złodziej mieszka­
niowy, Stefan Legosz, nigdzie 
niemeldowany, notowany i ka­

rany wielokrotnie.
W  drugi dzień świąt wielka­

nocnych udał się on do mieszka 
nia Franciszka M arczaka (T ar­
gówek — przedmieście W arsza

wy), gdzie odbywała się liba- stajać z tego, że większość obec 
cja w licznym gronie zaproszo- nych już dobrze sobie podchmie 
nych osób i udając zaproszone- v * 1 4
go gościa, zasiadł do stołu, ba­
wiąc całe towarzystwo wesołą 
rozmową.

Gospodarze przyjmowali ser 
decznie wesołego osobnika, 
mniemając, że jest to jakiś blis­
ki któregoś z gości.

Tymczasem Legosz, korzy-

lita, zaczął zręcznie operować 
kieszenie biesiadników.

Jedna z kobiet zauważyła 
sztuczki wesołego gościa i o- 
tworzyła oczy biesiadnikom, 
którzy rozgoryczeni tak brzydź 
ką zapłatą za gościnę, sprawili 
złodziejowi przyzwoitą łaźnię i 
oddali go w ręce policji.

Tajemnica ciężkiej w a lizy
Znajdowały sio w niej cenne przedmioty

W yw iadow cy policji zatrzy­
mali na ui. Zakroczymskiej w 
W arszawie, jakiegoś podejrza­
nego osobnika, dźwigającego 
ciężką walizę. Zatrzymany oś­
wiadczył, że jest pomocnikiem 
grawęrą i niesie w walizie za­
mówione przez klientów tabli­

czki mosiężne. Policjanci nie | ul. Zakroczymskiej, Freta, No-
amieiskiej i okolicznych. 
Złodzieja przeprowadzono do

dali jednak wiary 
k

wykrętnym 
tłumaczeniom rzekomego grawc 
ra i niezwłocznie zbadali, jak 
się przedstawia naprawdę spra^ 
wa „klientowskich** zamówień.

Okazało się, że tabliczki mo­
siężne zostały skradzione właś­
cicielom szeregu mieszkań na

komisariatu, gdzie ustalono, że 
jest to Alfred, W ejc, .nigdzie 
niemeldowany, wielokrotnie k* 
rany za różne kradzieże,

W ejca osadzono w areszcie.

Spłonęły dwa gospodarstwa
Tragiczne skutki igraszek z ogniem

W e wsi Gać, gminy M łoci­
ny, w zagrodzie Józefa Nasiod- 
ka dzieci zabawiały sie wznie­
caniem ognia na kuchni. Pod­
czas tej zabawy, odprysnął od 
zapałki nasiarkowany łepek i

padł na zasłane słomą łóżko, 
Płomienie z błyskawiczną 

szybkością ogarnęły całe domo 
stwo, przeniosły się na oborę, 
stajnię, szopę, a następnie na są 
siednie zabudowania Bronisła- , 
wa W artałowicza, gdzie rów -'tych .

nież strawiły doszczętnie dom 
mieszkalny, oborę i stodołę.

N a szczęście, dzieci zdołały 
uciec z płonącego domu. StraŁ 
ty wynoszą około 60 tysięcy złe

14-letnia złodziejka
dokonała zuchwałej fcradzleig

Bajla Kon (W arszaw a, Nowi śpiesznie oddaliła się. Dopiero 
iarska 19), udała się z dziec- po jej odejściu, Konowa przekom arsie  .

kiem do O grodu Krasińskich, 
tam usiadła na ławce, a torebkę 
położyła na wózku dziecinnym.

W  pewnej chwili do wózka 
zbliżyła się jakaś dziewczynka, 
zaczęła bawić się z dzieckiem i

hala się, że dziewczynka skra 
dła jej torebkę, zawierającą 2 0  
złotych, pierścionek i różne dro 
biazgi, wartości 120 zł. Posz­
kodowana złożyła zameldowa­
nie w policji.

dząc ul. Długą, poszkodowali* 
natknęła się na złodziejkę* 
wszczęła alarm i oddala ją w fś 
ce policji. Jest to 14-letnia Sa* 
lomea Łukomska (D ługa W* 
Pierścionek i drobiazgi sprzed* 
ła na PI. Kercelego za 15 zł. 

M łodocianą złodziejkę pr**'
Po kilku godzinach, przecho- kazano Izbie Zatrzymań.

Hiezwykła zemsta kobiet
Nie dniały dopuśut do Huku

W  tych dniach wydarzył się 
w Indiach niebywały w dziejach 
tego kraju wypadek. W  N aga­
nie, mieście położonym w pro­
wincji Pendżab, miał się odbyć 
ślub bogatego miejscowego kup 
ęa, posiadającego już kilka żon,

Żywa pochodnia przy kuchni
Ocf ścierki zapaliła się sukienka

Tauba W ajnoch,zam. przy ul. 
Krzywe Kolo N r. 3 w W arsza­
wie, stojąc przy rozpalonej ku- 
chpi w  pewnej chwili wskutek 
własnej nieostrożności spow odo 
wała zapalenie się ścierki, od

której zajęła się na niej sukien­
ka.

W ajnochow a stanęła momen­
talnie w płomieniach. W ybie­
gła na korytarz i poczęła wzy­
wać pomocy. G dy  sąsiedzi rzu­
cili się na ratunek, W ajnocho­

wa leżała na podłodze.
Płomienie przy pomocy ko­

ców oraz chustek stłumiono na 
niej, a następnie wezwano Po­
gotowie Ratunkowe. Przybyły 
lekarz w stanie ciężkim prze­
wiózł ją do szpitala na Czyste.

z młodą dziewczyną. G dy  ol­
brzymi orszak ślubny szedł już 
ulicami mirsta, kierując się ku 
świątyni, drogę zastąpiło mu 
1 2  kobiet z odsłoniętymi twarza 
mi, które wbrew obowiązującej 
tradycji opuściły samowolnie 
swoje „zenany“ — tę część mie­
szkania, którą zajmują kobiety 
hinduskie, prowadzące tam ha­
remowy żywot. H induski głoś­
no protestow ały przeciwko wie 
lożeństwu i domagały się od 
kupca, aby nie brał ślubu z mło 
dziutką dziewczyną.

Narzeczony opanowawszy 
chwilowe zdumienie, oświad­
czył, że nie odstąpi od swoich 
zamiarów małżeńskich i że nikt 
nie ma prawa wtracać się w je­

go prywatne sprawy. W  
wiedzi na to, kobiety rzućn i  
nię na ziemię, tarasując drogę 0 
szakowi ślubnemu.

Nie wiadomo jakby się sk °n 
czyła ta sprawa, gdyby 
czona, którą wzruszyła 
jej interesów przez obce jej 
biety, nie zerwała zasłony Z 
rzy i nie oświadczyła, ie  
weźmie ślubu z mężczyną, ktuf 
go wybrali dla niej rodzice.

Demonstrujące Lobiety, * 
których w międzyczasie przy*^ 
czylo się jeszcze wiele b o jo ^ j.
czek o równouprawnienie &
Hindusek, urządziły owację 
cześć młodej dziewczyny, k 
nie obawiała się wystąpić P* . 
ciwko obowiązującej tradyci 
odprow adziły ją do  domu*
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i- , Nieprzeciętne} urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
tu ” ? • °ro n̂cg° wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąz# 
vH * . »u* w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
«»owieka, który \ą haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra# 
sjcznle  ̂ zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo# 
auena. — W ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych do# 
swiadczała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
robotników rolnych, którzy jechali przed laty do Francji, 
pania porzuciła służbę w domu polskiego urzędnika konsu* 
zarnego w Tuluzie w obawie przed zbyt gwałtownymi zaleta# 

Pê nc£°. właściciela sklepu.
• . Na wielkim folwarku w niedzielę na zabawie poznała 

modego robotnika Tana Zabielskiego, z którym nawiązały się 
7  n Ĉ̂‘ Janek był związany jednak z zazdrosną
^Cośką Mazurówną, która po kilkunastodniowej nieobecności 
ajawiła się na folwarku i dowiedziała się o przyjaźni 
Janka z Franią. Jan zawiadomił o tym Franię.

Ja jej juz powiedziałem, że musimy się rozejść.
— A  ona co na to?
— Jak onal W  krzyk, w  płacz, w wymyślanie! Po# 

^ ę c ił  głową,
—  O na jest w  prawie — powiedziałam. — Jak pan 

z, nią chodził tyle czasu, to  spodziewała się, że pan 
się tz nią ożeni. A  tu naraz pan powiada „do widzę# 
nia ł i jużl T ak  nie można!

Spojrzał na mnie gniewnie.
— Nie m ożna? A  co jej z tego mojego chodzenia 

przyjdzie, kiedy ja jej nie kocham, tylko pannę Fra# 
misię! C o ja na to  poradzę?

— A  wyperswaduje pan sobie Franusię i już!
— Łatwo powiedzieć! Ja już myślałem tak i owak. 

Myślałem też o tym, że może i krzywdzę dziewczynę. 
Ale może i nie. Jeden bogaty Francuz chce się z nią 
2 enić. A le czy będę myślał tak, czy inaczej, to prze# 
cieź jednego nie mogę zmienić: nie kocham jej. a czło# 
*rtek nie może sobie przykazać miłości! Bo i jak? Ła# 
łwiej przestać kogoś kochać, niż nakazać sobie ko# 
chanie! N a to nie ma rady! M ógłbym  dajm y na to 
powiedzieć sobie: nie będziesz widywał panny Fra# 
husi. I ęo z  tego? O d niewidywania Franusi nie zro# 
dzi się miłość dla Zośki!

N ie widziałam tej Zośki na oczy, ale czułam, że nie 
musi to  być miła dziewczyna. I kiedy już jestem ta# 
ha szczera, to muszę powiedzieć, że byłam zadowolo# 

z tego, co mówi Janek.
Niby- namawiałam go, żeby dotrzymał słowa tam# 

tej, ale bałam się, żeby czasem nie chciał mnie posłu# 
jhać. Człowiek już taki jest, że najpierw myśli o so# 
bje, a po tym o innych. M ówi się inaczej, bo któżby 
ide chciał uchodzić za lepszego, niż jest napraw dę? 
Nie byłam lepsza od  innych ludzi i nie chcę udawać 
teraz!

N a szczęście Janek nie dawał się przekonać, choć 
mje jeszcze przygadywał tą Zośką. Byłam o nią za# 
odrosną, chociaż mówiłam sobie, że ja przecież jesz# 
Cźe się w nim nie zakochałam I Byłam nawet zazdros# 
*®a o to, że do  tej pory byli ze sobą blisko!

Zazdrość to już takie głupie uczucie: wszystko jej 
?le. O n przecież przed tym  mnie nie znał, jak poznał 
tamtą, a jednak nie mogłam się opędzić myśli, że on 
*aantą całował i ściskał, chociaż teraz jest ze mną. 
I zaraz zadrość nasuwa złe myśli:

— A  może on teraz pożegna się z tobą i pójdzie 
do tam tej? Skąd będziesz wiedziała? Ciebie wycału# 
je, a do tamtej pójdzie!
; Otrząsałam się z tych myśli, ale byłam sama zla 
i straciłam humor.

I Janek nie wiele mówił. Zamyślał się czegoś, jak 
by chciał coś powiedzieć i wstrzymywał się.

W  końcu mówi:
— A  właściwie to  byłoby najlepiej, gdybyśm y z 

Panną Franusią pojechali gdzie do miasta... M nie się 
Już trochę sprzykrzyło pracować tu  na folwarku. N a 
Pewno w  mieście prędzej dojdzie się do czego. T u  
Uiożna urobić się po łokcie i zapłacą nie tyle, ile by 
się chciało.

7-  Zawsze się chce więcej niż można, — odpowie# 
działam. — Ale ja nie mogę się ruszyć stąd, póki, mi 
Łeosia nie da znać, że jest zadowolona z miejsca i 
chce pozostać w Tuluzie. T ak  się z nią umówiłam, że

p r z y  P R Z E  ZIEBIENIUJ
G R Y P IE J K A T Ą R Z E

jak w ciągu miesiąca nie wróci, to nie będzie miała 
pretensji do tej roboty, jaką po niej wzięłam w mle# 
czarni.

— D o miesiąca już nie daleko.
— Chce pan Jan uciec przed tą swoją Zośką?
— Niech panna Franiusia nie nazywa jej moją! Ta 

ka ona teraz moja, jak i czyjaś inna!
— T o  wy, mężczyźnif zawsze tak mówicie! Zaraz 

ma być czyjaś, dlatego, że pan przestał ją kochać?
Nic na to nie odpowiedział. Zapomniał nawet po# 

wiedzieć, czy pójdziemy na spacer, któryśm y sobie 
planowali na niedzielę rano, czy nie. Pożegnał się 
i poszedł.

Byłam nawet zła na niego o to, że sobie tego obie# 
canego spaceru nie przypomniał.

— Trzeba było umówić się z moimi krakowianka# 
mi — myślałam, — nie liczyć na to, że pójdę z Jan# 
kiem! I jak przyjdzie po mnie z samego rana, to mnie 
nie zastanie, bo wcześnie pójdę do kościoła: choćby 
na prymarię! — obiecywałam sobie.

Poszłam do pustego mieszkania, bo moje krako# 
wianki już odjechały. Mieszkanie wydało mi się 
smutne i czegoś się bałam.

— M ógłby Janek trochę posiedzieć u mnie! — my# 
ślalam, i udawałam przed sobą, że tak myślę tylko 
dlatego, że nie lubię siedzieć sama w mieszkaniu!... 
A  przecież w  gruncie rzeczy, nie tyle o strach mi cho# 
dziło, ty lko o niego samego.

Położyłam się zaraz spać.
Obudziłam  się bardzo wsześnie, ale m yśla ład^ż*  

na wstawanie jest na pewno za wcześnie. W łaściwie 
zwlekałam, żeby później łatwiej doczekać się przyj# 
ścia Janka.

I w  końcu wstałam dosyć późno. * ~
Ledwie skończyłam się ubierać, kiedy Janek zapu# 

kał w  okno.
— A  pan co tu robi? — spytałam, udając, że ja też 

zapomniałam o obiecanej przechadzce.
— Przecież mieliśmy iść na spacer rano.
— A  rzeczywiście! — niby przypomniałam sobie 

z trudem. — Ale przecież pan już chyba nie pójdzie. 
Może z Zośką...

— Niechże Franusia przestanie z tą Zośką! Mieliś# 
my iść, to  idziemy. I nie ma o czym gadać!

Ciekawa byłam, jak to Janek załatwił, że mu Zoś* 
ka nie przeszkadzała, a Je nic w) padało mi się pytać.

Przekonałam się zresztą prędko, że ona nie miała 
wcale zamiaru ustąpić.

Jeszcze byłam u siebie w mieszkaniu, a Tanek stał 
pod oknem, kiedy usłyszałam, że rozmawia z kimś.

Spojrzałam dyskretnie przez okno i zobaczyłam, 
że stoi z niewielkiego wzrostu blondyną, ładną, o du# 
żych oczach, pełną, ale zgrabną.

Czyżby to była ta Zośka M azurówna? — domy# 
słałam się.

Nie myliłam się. Odnalazła go tu i przybiegła po 
niego.

Zbliżyłam się do okna, żeby lepiej słyszeć o czym 
mówią.

— Chodź zaraz ze mną, bo zrobię takie piekło, że 
wszyscy tu  popamiętają! 7 -  mówiła głosem cichym, 
tak, że ledwie słyszałam, niby spokojnym, powolnym.

— Nie pójdę nigdzie z tobą — odpowiedział opry# 
skliwie Janek. — Powiedziałem ci już. M usimy się 
rozejść i na tym  koniec.

— T ak  ci się w ydaje? A  ja ci powiadam, że nic 
? tego nię będzie. Jeszcze dziś damy na zapowiedzi. 
Ja mam dosyć tego odwlekania. Żeby nie to odwle# 
kanie, to  byś tu dzisiaj nie stał!

— A lbo bym już dawno uciekł! Jeszcze nie jesteś 
moją żoną i nie byłaś nią, a już po głowie mi jeździ# 
łaś. Teraz już to się skończyło. Idź sobie do domu, 
czy dokąd ci się podoba, a mnie zostaw w spokoju.
I tej dziewczynie nie próbuj wymyślać, bo się to mo* 
że źle skończyć.

Stałam w mieszkaniu i r.k- v. ‘.edziałam, co mam zro* 
bić. W yjść, żeby się n a r a z ić  i .1 jakieś nieprzyjemno# 
ści, czy czekać, aż się wyniesie. A  ona tymczasem 
mówi:

— Nie odejdę stąd, chyba tylko z tobą!
— Odejdziesz po dobroci! A lbo,.. — oićlnowipri-u}

jej groźnie.
— T y  będziesz mi groził? Będziesz na mnie się 

wydzierał? Za tyle lat mojego poświęcenia, za tyle 
lat mojego w stydu? T o ja dla ciebie poświęciłam 
wszystko, nie zważałam, że ludzie wytykali mnie pal* 
cami, a ty  teraz tak do mnie mówisz?

— Przestań, Zosiu, nie krzycz tu przed domem, ze* 
by cię wszyscy ludzie słyszeli! — perswadował jej 
łagodniej.

— Będę krzyczała, niech wszyscy wiedzą, iaki ty  
jesteś drań! Niech wszycy wiedzą, że chodzisz do... 
— użyła tu brzydkiego wyrazu.

W e mnie jakby ogień buchnął! Za co miało mnie 
spotykać takie wyzw isko? Nie zasłużyłam na nie. 
Nie widziała mnie nigdy na swoje oczy, nie wiedzia* 
ła, jak ja postępuję, a przecież od razu bluznęła na 
mnie ordynarnym wyzwiskiem. Dlatego tylko, że 
Janek przestał ją kochać, a we mnie się zakochał? 
Ale kobiety już są takie. O  mężczyznę to mogą dni* 
gą kobietę zmieszać z błotem, choćby najlepiej wie# 
działy, że to nieprawda!

Chciałam już wyjść i coś powiedzieć jej do słuchu, 
ale powstrzymałam się. Byłam ciekawa, co na to po# 
wie Janek.

A  on się rozgniewał na nią. Bo tak to zwykłe by# 
wa, że wyzwiska nieraz gorzej szkodzą temu, któ je 
rzuca, niż temu, na kogo są rzucane!

— Schowaj ten swój żmijowaty jęzorek! — zasy# 
czał na Zośkę Janek. — Ja wiem, jak nim potrafisz 
obracać. Już nie jednemu narobiłaś nim dosyć krzyw 
dy! Nie warta jesteś nawet ją w rękę pocałować!

Postanowiłam nie czekać dłużej w mieszkaniu i 
wyjść. Co będzie, to będzie.

Jak mnie zobaczyła, przycichła na chwilę.
Janek nie wiedział, jak ma zrobić. Czy przedstawić 

nas sobie, czy podejść tylko do mnie. Ale ja sama 
podeszłam bliżej.

— To mnie pani tak brzydko przezywa? Testem 
Franciszka Snopkówna — ukłoniłam się.

Powiedziała swoje nazwisko i patrzyła na mnie z 
nachmurzonym czołem.

— Dlaczego pani zabiera mi Janka? To jest mój 
narzeczony! Jak pani nie w styd?!

— Nie wiem, czy pan Janek jest pani narzeczonym* 
odpowiedzialni, — a człowieka nie można zabrać,

^ j& k^& kunekce  śklepuTAni y j^m ie^ ttm a wiam, żeby 
szedł zć ipną, ani mu zabraniam /M oże pan Janek ro#
bjć, cp mu się podoba.

A pan Janek stał i nic nie mówił. Trochę byłam zła 
na niego, że zachowuje się tak gapiowato. Więc dp* 
dałam:

— D o widzenia wam oboigu h — W w rócilm y się i 
zamierzałam odejść.

Janek pobiegł za A ona za nim.
Zrównaliśmy się i szliśmy we trójkę. Ja nie odzy­

wałam się.nic i udawałam, jakbym ich w ogóle nie wb 
działa.'

Janka irytowało wyraźnie to, że Zośka idzie z na* 
mi.

— Idż do domu — powiedział wreszcie. — Co bę# 
dziesz z nami leciała?

— Nie doprowadzajcie mnie do gniewu, bo czuję, 
że długo nie wytrzymam! — wybuchnęła nagle. — 
Co wy sobie myślicie?!

Skoczyła przede mnie i nie puszczała mnie dalej.
— Dosyć mam tego wszystkiego! A  ty, jak nie 

przestaniesz mi chłopa bałamucić, to gorzko tego po# 
żałujesz. Tu, na tym miejscu, przysięgniesz mi zaraz, 
że słowem się do niego nie odezwiesz, że nie będziesz 
za nim latała!

— Zwariowałaś?! — wtrącił się Janek,
A ta jeszcze głośniej:
— Ślepia wam powypalam! — Zemszczę się! Za# 

morduję jedno i drugie!
Z wyciągniętymi pazurami rzuciła się na mniel...

(Dalszy ciąg jutro).

Chcesz 
tanio

oytaj nasze ogłoszenia
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Z  Kieleckiej Izby Rolniczej {Dziecko w w m  przez Iwa
W  o s ta tn im  c z a s ie  o d b y ­

ła  s ię  w  K ie leck ie j Izb ie  R o l­
n icze j p r z y  w sp ó łu d z ia le  M a 
ło p o lsk ieg o  Z w ią z k u  M le­
c z a rsk ie g o . Z w ią z k u  „Spo- 
łe m “ o ra z  z a in te re s o w a n y c h  
o rg a n iz a c y j ro ln ic zy c h , k o n ­
fe re n c ja  p o d  p rz e w o d n ic ­
tw e m  d y r . Izb y  p . inż . L . 
Ś ląsk ieg o .

K o n fe re n c ja  m ia ła  n a  c e - 1 

lu u s ta le n ie  z a sa d  sk u p u  ja j ' 
z te r e n u  w oj. k ie leck ieg o  w] 
b ież . sezo n ie .

lecz  n a d a n o  ró w n ie ż  s k u p o ­
w i jaj p e w n e  fo rm y  o rg a n i­
z a c y jn e  t .  zn . w c*ągnięto  
do  p ra c y  te re n o w e  o rg a n i­
z a c je  ro ln icze , jak  K ó łka  
R e ln ic z e , K o ła  G o sp o d y ń  
W ie jsk ich , K o ła  M ło d z ie ży  
i t .  p .

Ja k  w ie lk ie  z ro z u m ie n ie  
z n a la z ła  w  te re n ie  p o d ję ta  
p ra c a  św ia d c z ą  c y fry  — i 
ta k  w  r. 1937 — do  p ra c y  
te j p rz y s tą p iło  p o n a d  1 0 0  

o rg a n iz a c y j ro ln ic z y c h —d© 
s ta r c z a ją c  ca  70 w a g o n ó w
jaj-

W  cz as i e  k a r m i e n i a  z w i e r z ą t  
w c y r k u  „ K o r o n a ” n a  r y n k u  
w O s t r o w c u ,  pow .  o p a t o w s k i e ­
go. p o d s z e d ł  M a r c z e w s k i  Józef  
la t  40 z O s t r o w c a  ze s w y m  9- 

j l e t n i m  s io s t r z e ń c e m  P r o k o p e m  
S t a n i s ł a w e m  do  k la tk i ,  w któ- 

|rrej b y ł y  t rzy lwy.  M a r c z e w s k i  
f d a ł  c h ł o p c u  kość  i k a z a ł  m u

Wolność równość i braterstwo
A k e ia  sk u p u  j aj  z a p o c z ą t ]  W ie lk ie  p ro c e s y  p o l i ty c z - |c e s  p o l ity c z n y  w  M o sk w ie  m il io nów  ludz i ;  zab i to ,  rozs trze

* ¥ U l 1 • * 1 * 1  f • t l  1 1 r ’ r""V I I Q rt r* i -i rv> /-\ *• rl Ir /
i n e w  M oskw ie , jak ic h  św iad  jz a a la rm o w a ł św ia t. D w a ­k o w a n a  z o s ta ła  z w io sn ą

1936 r. i o b ję ła  n ię k tó re  j ^ a m  ̂ b y liśm y  w  c iąg u  o - fcd z ie s tu  s ta ry c h  b o lsz e w ik ó w  
ty lk o  p o w ia ty  w oj. k ie lec- j s ta tn ic h  p a ru  la t , b y ły  ta k  
k jeg 0ł jw y m o w n e  w sw ej g ro z ie ,

lż e  w s trz ą s n ę ły  o p in ią  c a łe ­
go  ś w ia ta . D o ty c h c z a s o w eW  r. 1937 n ie ty lk o  zw ięk  

sz o n o  za s ię g  te ry to r ia ln y ,

Kina kSeleckie;
C z w a r t a k  W r z o s  

P a ła ce :  S z c z ę ś l i w a  13
Gas ino:  A l a r m  n a  m o r z u

W F .  i P W .  Mocni  lud z i e

B A R  
i R ES TA U R A C JA

B R I S T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19
Z a p r a s z a  dziś  n a  s p e c j a l n e

dania barowe
S c h a b  z  k a p u s t ą  50 g r.
G u l a r z  c ie l . p o  w ę ° .  50 „
G o l o n k a  p e k i .  z  g r o c h e m  60 .. 
B e f s z t y k  s i e k , z  c e b u l ą  50 gr. 
K i e ł b a s a  f i r m o w a  40 gr.
B i g o s  m y ś l i w s k i  30 l(

Ceny niezmienione od 1935 r.

l a n o  i z a m o r d o w a n o  oko ło  7 
mi l ionów;  z e s ł a n o  do  k a r n y c h  
o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h  o k o ­
ło 25 mi l ionów,  w t y m  14 m i ­
l ionów c h ło p ó w ,  6 mi l ionó w

z B u c h a rin e m  na  cze le  o d ­
d a n o  p o d  sąd .

W  dniu  16 m a rc a  b r. 0 -? robotników i 2  m il io ny  dzieci ,
o siem n astu  z n ich  ro zstrze -fi T r z y  c z w a r t e  z e s ł a n y c h  zmar 

b o w ie m  d z ie je  lu d zk o śc i n i e | l a n o. S ta rz e c  R a k o w sk i s k a ł ł °  z p o w o d u  p r z e c i ą ż e n i a  . ich 
z n a ły  ta k  p ie k ie ln y c h  fo rm ' z a n y  z o s ta ł  r^a 25 -le tn ie  P r a c ą * z łego  o d ż y w i a n i a ,  braku 
d y k ta tu ry ,  ta k  p rz e ra ż a ją -J  w ięz ien ie . N a w e t n a jw ięk - 
cego  te r ro ru  i w y m y śln e g o  
z n ę ca n ia  się n a d  s k a z a ń c a ­
m i, jak  w R osji S o w ieck ie j.

P a m ię ta m y , jak  z z a in te ­
re so w a n ie m  p rz y g lą d a liśm y  
się  ilu s tra c jo m  p r z e d s ta w ia ­
jąc y m  d e filad ę  a rm ii b o lsze -

c ie p ły c h  u b r a ń  i c h o r ó b  z a ­
k a ź n y c h ,

j ą  p o d a ć  lwo m,  u c h y l a j ą c  nie' 
co d r zw ic zki .  \V m o m e n c i e  po* 
d a w a n i a  kości  l ew  chwyci ł  
d z i e c k o  i posza rpaP~ je .

W  czas ie  w y d o b y w a n i a  dzie 
c k a  z k l a tk i  w y b i e g ł a  lwic# 
na  r y n e k ,  j e d n a k  z o s ta ła  z ła” 
p a n a .

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Exp re ssu  C o d z ,"

o k a z ic i e lo w i  k a s a  w y d a  b i l e t  
u lg o w y  w c e n ie  75 g r .  n a  w s z y ­

s tk ie  m ie j s c a  W „ C Z W A R T A K U 11.

■imimimiiiimiiiiimiiumiiumiimimiiimuimiiiif
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I  Trudno żyć kulturalnie bez i  
|  R A D I O O D B I O R N I K A  i

| T E L E F U N K E N 1
= N a j n o w s z e  m o d e l e  ty c h  
|  aparatów do n a b y c i a  |

|  w sklepie Elektrowni j
|  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. f
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S t r a s z n a  jes t  t a  s p r a w i e d l i ­
w o ść  p r o l e t a r i a c k a .  I gdz i e ż  
p o d z i a ł y  się: „w oln ość ,  r ó w ­
ność  i b r a t e r s t w o ”, t a k  s z u m ­
nie w y p i s y w a n e  n a  s z t a n d a ­
r a c h  rewolucj i?

Z łó ż  ofiarą 
na F .  0 . N .

sz e  p o n iż e n ie  nie u c h ro n iło  
sk a z a ń c ó w  p rz e d  r o z s t r z e ­
lan iem . A  ro d z in y  s k a z a ń ­
ców ? W m yśl d e k re tu  z 
d n ia  8  c z e rw c a  1934 r. ro ­
d z in y  sk a z a ń c ó w t p o li ty c z ­
n y c h  są  sk a z a n e  n a  z e s ła -

. . . .  i - i  . i n ie  od  5 do  10 la t, n ie z a -1
w ick iei w  dn iu  I m a ia  p rz e d * . . . i • r i • \ • •o ,. n • t- i leżn ie  od ich  u d z ia łu  i w ie-JM alm em , m a rsz a łk a m i l u- !  , . . . . .  f

, i • • \ t /  \ ' o z y  °  p rz e s tę p s tw ie  ich  zy-J
c h a c z e w sk im  i W o ro sz y ło -  w jc je jj j
w em  o ra z  in n y m i g e n e ra ła - .  * , .

T . . .  . v i P o n a d t o  ro d z in y  te t r a c ą  p r a jm i. Jak ież  b y ło  n a sz e  zd u - i j  • • j  ■ IJ J wo  do  p r a c y ,  g d y z  ż a d n a  m-J
mie n ie ,^  g d y  w  d w a  t y g o d -  s ty tu c ja ,  czy  p r z e d s i ę b i o r s t w o  
n i e  p ó ź n i e j  d o w i e d z i e l i ś m y  i s o w ie c k ie  p r a c y  im nie da .  T o !  
s i ę ,  ż e  o t o  w ł a ś n i e  t e n  8 a m j tez n iG d z iw n e g o ,  że  ż o n y j  w ł a s n e j  p r o d u k c j i  j es t  p r o d u k t e m  ca łk o w ic ie  k r a j o w y m ,  bar* 
m a r s z a ł e k  T u c h a c z e w s k i , b y l w s z y s !k ic h  r o z s t r z e l a n y c h  p o | dzo  d o b r z e  d z i a ł a j ą c y m  dz ięk i  o d p o w i e d n i e m u  z m i e l e n i u

] MACZKA FOSFORYTOWA
marki „FOSFORYTY P O L S K I E "
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J  Odbiorniki sieciowe I g rze j- £
p  niki elektryczne, że la zk a , O

im brykl, kuchenki, grza łki §  
do rurek, poduszki i inne |

d o  n a b y c i a  n a  d o -  §
g o d n y c h  w a r u n k a c h  |

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM i
. Spółka Akc. w  Radomiu |

!  ulica Traugutta Nr 53

ly  d o w d d cS  Sfim i bó lsźów i- 
ckiej w  1920 r., jej c h lu b a , 
n iem al b o h a te r  h is to ry c z n y  
o raz  to w a rz y s z ą c y  m u w y ­
b itn i g e n e ra ło w ie  z o s ta li o d ­
dan i p o d  są d  i ro z s trz e la n i , 
jak o  z d ra jc y  i w ro g o w ie  
R osji.

A  w ięc  ci w sz y sc y  s ta ­
rz y  b o lsz e w ic y , m a rs z a łk o ­
w ie  i g e n e ra ło w ie  b o lsz e ­
w iccy  w  św ie tle  p ro c e su  
o k a z a li s ię  z w y k ły m i z d ra j­
cam i, n ę d z n y m i szp ieg am i 
n a  u s łu g a c h  p a ń s tw  o śc ie n ­
n y c h . N a w e t p rz y  n a jle p ­
szej w oli tru d n o  w  to  u w ie

ostatnim  procesie ogłosiły „list  
o t w a r t y ” , ( p i s a n y  z w ię z ie n ia )  
w k t ó r y m  p r o s z ą  o u d z ie le n i e  
im... r o z w o d u  z n i e b o s z c z y k a m i .

P o d o b n o  „ c z y s t k a ” w Ros j i  
j e szcze  n ie  s k o ń c z y ł a  się i 
w k r ó t c e  b ę d z i e m y  ś w i a d k a m i  
n o w y c h  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h .

A  m o ż e  ter ror  t en  s t o s o w a ­
ny  jes t  ty lk o  do  w y b i t n y c h  dy  
g n i t a r z y  so w ie ck ic h ?  N ie s t e ty  
ta k  n ie  jest .  W  c ią g u  d w u d z i e  
s to lec ia  „ d y k t a t u r y  p r o l e t a r i a ­
tu w Ros j i  w y m o r d o w a n o  m i ­
l iony iudzi :  i n te l ig en t ów ,  r z e ­
m ie ś ln ik ó w ,  r o b o t n i k ó w  i c h ł o ­
pów.

W e d ł u g  o b l i c z e ń  d o b r z e  p o ­
i n f o r m o w a n e g o  c z a s o p i s m a  a n ­
g ie l sk ieg o  „ T h e  P a t r i o t ” do  1 
s t y c z n i a  1937 r. u m a r ł o  w  Ro-rz y ć . T o  te ż  o p in ia  p a ń s tw , s tyczm a r. u m a r ł o  w J*o-

i * . i . 1 sii z n ę d z y ,  g ło du ,  z i m n a  iz a c h o d n ic h  p ro c a s  te n  u z n a  - -
ła  jak o  n o w y  fa k t  n ie s ły c h a  
nego  w p ro s t  te r ro ru  d y k ta ­
tu ry  S ta lin a .

Z a le d w ie  z d o ła liśm y  o- 
_ _ _ c h ło n ą ć  z w ra ż e n ia  p o  ty m

g d y  o to  n o w y  p ro -

l̂iik riiiduyiiiGiiiiî? iukLiî ]iiy£ ‘t! i
Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

J . O K R A J E W S K I
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W y k o n y w a  w s z e lk i e  r ob o ty  w z a k r e s  SZCZ0tll8rJtW8 
w c h o d z ą c e  do  u ż y t k u  d o m o w e g o ,  f a b r y c z n e g o  i

t e c h n i c z n e g o ,  po cenach bardzo przystępnych
Posiadam na składzie: wal izk i ,  t eczk i ,  sz n u ry ,  
z a b a w k i ,  l in o l e u m ,  cho d n ik i ,  w y c i e r a c z k i  i t. p .

i p e ł n e j  z a w a r to ś c i  16% P-j Os*

SUPERFOSFAT 1S& 118% g w a r a n t o w a n e j  j ako śc i  dO IłabyClB

w Państwowej Wytwórni Prochu
ODDZIAŁ w  KIELCACH, ul. Zagnańska 41, tel. 15-79

c h o r ó b  z a k a ź n y c h  p o n a d  36

Niezastąpiona w  gospodarstwie dom ow ym

KUCHENKA elektryczna
z a p e w n i a  czys toś ć ,  os z c z ę d n o ś ć ,  w y g o d ę .  W ystaf- 
czy Jeden ruch rąkl by  w ł ą c z y ć  p r ą d .  P o s i a d a j ą c

Żrącym płynem w oczy
N a  p o d w ó r z u  poses j i  p.  K a r - > nu  b y ł y  p o r a c h u n k i  

s c h a  w K i e l c a c h  p r z y  ul.  Ban- l  S i e d l a k o w i  grozi  u t r a t a  w z ro  u 
d u r s k i e g o  m i e s z k a n i e c  Białogo-J 
na  D u d a  M a r i a n  o b l a ł  oczy

Drobne ogłoszenia
ż r ą c y m  p ł y n e m  J a n o w i  S i e d l a k  
(Kielce ,  C z w a r t a k ó w  39).

P o w o d e m  z b r o d n i c z e g o  czy-

Wapiennik F g S
go pa lacza  p iecow ego .  , iero.  
z odp isam i św ia d ec tw  . u
w a ć  d o  „ P a r ” K r a k ó w . R y “ eK 
N r  46 . p o d  „ W a p ie n n ik  .

_ S U»* 
H o m  m urow any °  0 deit»

Kuchenką elektryczną gotujem y bez ognia, | U U I I 1  k a c ja c h  * ^ r gprze
bez  o b aw y  w yb u ch u , bez paliw a, bez  zapałek , t*e cac °  „ Wyjazdu. W*adania z p ow odu  wyj® , c^ore- 

do m o ść  w  A dm inistracji  b*P  
ssu Codz. ul. S ien k iew icza

czysto i szybko.
N a b y c i e  K U C H E N K I  E L E K T R Y C Z N E J  u ł a t w i a

Elektrownia w Kielcach S. A .
ulica Sienkiewicza Nr 59,

w  czas ie  m i e s i ą c a  p r o p a g a n d y  t. j. Od 1 m a ja  do
1 czerwca 1938 r. Raty od 2 zł. miesięcznie.

Kanon ..K. EipttssuJS i & ^ ’
upow ażnia do otr* rniaB|£:elcach
•te kina „PalSCS 
biletu  w cenie 75 gr*

P ra n u m c ra tB  m iesięczna „K ieleckiego E xpre.su  Codziennego" łącznie z odao .aen iam  do domu lub przesyłką pocztow ą w całym kraju 2 Zt. 50 g r . 2>
Cgny OgłOSZeA: Z a  1 w iar.z  milimetrowy w 1 szpalcie w tekście 40 § r . t za tek .tem  30 g r . O gło .zenia drobne 10 g r . za .łow o . O g ło .zen ia  matrym onialne w dziale „drobny 

K om unikaty i wzmianki 1 Zł. od w iersza, komunikatów  bezp ła tnych  nieum  ieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpow iada.

słoW®

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul* Sienki*^*
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